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Rok XI. 


Powstanie bałkańskie. 


Obecny ruch rowolucyjny w Macedonji mimo 
dość stosunkowo znacznych rozmiarów, jest. jak 
się zdaje, zapowiedzią tylko dopiero ogólnego 
wielkiego powstania, które ma niebawem wybn- 
chnąć. 

„Petersburkie Wiadomości* zamieszczają in- 
terwiew swego korespondenta z pewnym wybi- 
teym ezłonkiem komitetów, bawiącym chwilowo 
w Bukareszcie. Obecne wypadki w Macedonji 
określił on jako początek ogólnego powstania 
bałkańskiego. Oddziały powstańcze w liczbie 120 
a składające się z 3000 dobrze uzbrojonych żoł- 
nierzy, nie otrzymały jeszcze rozkazn rozpoczę- 
cia akeji na wielką skalę, dlatego też unikają 
większych potyczek z Turkami. Rozpoczynająca 
się walka będzie długotrwałą wojną podjazdową. 
W Macedonji i w wilajecie adrjanopolskim za- 
przestano teraz wszelkich kroków. celem organi- 
zacji wewnętrznej, bo bieg wypadków stanął na 
przeszkodzie werbowaniu nowych sił zbrojnych. 

Zeszłoroczne powstanie, rozszerzone także na 
kilka okręgów granicznych, zostało zawcześnie 
rozpoczęte przez Michajłowskiego i jenerała Zon- 
czewa. Obecnie okazuje się, że było ono dotkli- 
wym ciosem dla organizacji, bo Turcy przedsię. 
wzięli środki bezpieczeństwa i stosują je z pla- 
nem. Wypadki w Salonikach, mówil dalej rewo- 
lucjonista, były niezbędne. Organizacja liczyła 
na to, że z pomocą dynamitu przeprowadzi o- 
swobodzenie Macedonji. Dzień wielkiego powsta- 
nia jest już bliski, broń i środki są nagromadzo- 
ne obficie na dłngą walkę. Wewnętrzna organi- 
zacja jest ukończona. Twierdzenie, jakoby mini- 
strowie bnłgarscy wpływali na decyzje komite- 
tów. jest nieprawdziwe, aczkolwiek starali się o 
to. Nawet sam ks. Ferdynand niejednokrotnie u- 
siłował zrobić z komitetów swoje narzędzie, a 
dopiero, gdy się to nie udało, pojechał Nacze- 
wiez to Konstantynopola. — „Naszem zadaniem 
jest oswobodzenie ojczyzny — zakończył inter- 
wiewowany — i nigdy nie staniemy się narzę- 
dziem w endzem ręku“. 

Bardzo niepomyślne wieści dla spokoju na 
Bałkanie nadchodzą też z Belgradu: oto w ru- 
chu macedońskim zamierzają wziąć czynny udział 
także serbscy Albańczycy. Wychodzący w Bia- 
łogrodzie organ ich „Albanija“, zamieszcza na- 
stępującą odezwę do europejskiej prasy i dyple- 
macji: „Zapytujemy europejską dyplomację i eu- 
ropejską prasę, czy wolno mężom stanu z Yil- 
diz kiosku pozwalać na to, aby przez mordowa- 
nie aajdzielniejszych synów narodu serbskiego, 
pozostających pod rządami Tureji, wyczerpywali 
cierpliwość narodn i królestwa serbskiego, które- 
go armia z utęsknieniem oczekuje rozkazów kró- 
la, aby, przepełniona uczuciem zemsty i rozentu- 
zjazmowania tem, iż walczyć będzie za wolność 
swych uciśnionych braci i w sprawie utworzenia 
wielkiego państwa serbskiego, uderzyć na wro- 
ga? Czy można pozwolić na to, teraz, kiedy na 
tronie serbskim zasiadł wnuk wielkiego Jerzego 
Czarnego, którego upragnionem życzeniem jest 
dokończyć tego, eo rozpoczął jego dziadek ?...— 
Tak jak europejska dyplomacja i europejska pra- 
sa wie, że oddziały powstańców i zamachy dy- 
namitowe nie zdołają wywołać wojny na Bałka- 
nie, tak powinny wiedzieć, że gdy naród serb- 
ski chwyci za broń, gdy on ujmie karabin pow- 
stańezy, to wówezas cały Bałkan będzie we 
krwi pływał” |. 


Ludożerstwo W polityce, 


Wyrzucenie „Jugend“ z Węgier. — Jej brutalne 
dowcipy. — Społeczeństwo i poczta. — Samolubstwo 
w politpce. — Powodzenie rozstrzyga. — Alternaty- 


— 


zjadać innych, albo być zj+dzonym. — Węgry 
i Prasy). 


Nasz korespondent (Mm.) pisze z Badapesztn: 

W wielkiej kawiarni peszteńskiej „New-York“ 
na bulwarze Elżbiety, gdzie zbierają się reda- 
ktorzy, artyści, aktorzy pierwszorzędni, inteli- 
gencja, politycy, byłem Świadkiem sceny nastę- 
pującej: jeden z młodych pnbliecystów, trzyma- 
jąc w ręku czasopismo monachijskie: „Jagend*, 
wygłosił mowę bardzo płomienną, o ile mogłem 
sądzić z rucha rąk, mimiki, wyrazu oczów. 

Potem przetłómaczono mi treść oracji. Do- 
wiedziałem się, że „Jagend* pozwoliła sobie na 
następujący koncept niesmaczny. Umieściła rysu- 
nek, na którym mężczyzna w średnim wiekn, 
ubrany elegancko, typ mieszczanina zamożnego, 
uderza nogą w pewne miejsce niżej kości pacie- 
rzowej osóbkę wyfiokowaną i wystrojoną prze- 
sadnie. 

Cios, który ją trafił, wystarczył, by zakre: 
Śliła łuk w powietrzu i potoczyła się dalej. Pod 
rysunkiem, niezmiernie brutalnym, objaśnienie re- 
dakceji, iż pewien obywatel austro-niemiecki za- 
wiadomił ją o zerwaniu swego kosztownego sto- 
snnku z bezczelną utrzymanką węgierską. Reda- 
keja do tego listu dodała od siebie życzenia ser- 
deczne, że nareszcie doszło do zerwania. 

Młody dziennikarz węgierski oświadczył, że 
byłoby hańbą dla kawiarni, jej obu właścicieli 
i gości, gdyby tolerowali nadal podobne piśmi- 
dło. Podar} „Jagend*, zgnist: strzępy, rzucił na 
ziemię, podeptał nogą i naplał. Słuchacze bili 
oklaski. Jeden z chłopaczków, podających gaze- 
ty, wymiótł podartą gazetę do kanału ulicznego. 
A słuchacze znowu bili oklaski. 

Takie i podobne sceny rozegrały się również 
w innych kawiarniach. W ciągu 48 godzin cza- 
sopismo monachijskie zniknęło z wszystkich za- 
kładów publicznych stolicy. 

Na wezwanie prasy miasta prowincyonalne 
przyłączyły się do tej akeyi. Po kilku dniach 
nie było ani jednego egzemplarza „Jugend“ w 
kawiarniach i restauracjach całych Węgier. 

Pismo humorystyczne „Borszem Janko“ nie 
poprzestało na tej krucjacie. Przyniosło rycinę, 
na której silny i rósły listonosz węgierski udziela 
niewieście, ohydnej babie, na której spódnieach 
widnieje napis „Jugend“, taki sam cios w tę sa- 
mą część ciała, co na poprzedniej rycinie było 
udziałem niewiasty węgierskiej. Baba przelatuje 
łukiem kamień graniczny Węgier, a listonosz 
rzuca jej na pożegnanie słowo: „Kusz!*. 

Zarząd poczty królewskiej węgierskiej zrozu- 
miał, czego od niego żądała prasa stołeczna i 
opinia publiczna: natychmiast bowiem odebrał 
debit pocztowy temu wydawnictwu, własności 
spółki Knort i Hirth w Monachium. 

Owa przygoda, która spotkała wydawnietwo 
„Jugend“, napadające — nawiasem mówiąc — 
bardzo często również na Polaków i Czechów, 
jest dowodem, jak energicznie Madziarzy bronią 
swego honoru narodowego. Na policzek odpo- 
wiadają dwoma policzkami, od których wylatują 
zęby trzonowe. Może to nie po rycersku, może 
tak nie robią ludzie dobrze wychowani, może ta 
lub owa ekscelencja powie, że to nie wypada, 
ja przecież otwarcie wyznam, iż w epoce rozbu- 
dzonego samolubstwa narodowego takich olbrzy- 
mów, jak Niemcy, Anglja, Rosja, anglo-sasi w 
Stanach Zjednoczonych, niepodobna, by narody 
pomniejsze, które dbają o własną przyszłość, — 
rządziły się jakąś rycerskością, idealnem przeba- 
czaniem uraz i robiły niewczesne ustępstwa in- 
nym narodom. 

Samolubstwo silnych narodów jest tak wiel- 
kiem i tak bezwstydnem, że dla słabych, dla 
ich jęków, dla ich bolów ma tylko śmiech szy- 
derczy. Turcy palą wsie macedońskie, tysiącami 
torturują mężczyzn, tysię:ami gwałeą dziewczą- 
tka nieletnie, a Europa — niby to celem utrzy- 
mania pokoju — przymyka oczy i udaje, że nie 
nie widzi. Niech jednak Bnłgarzy macedońscy 
potrafią wywalczyć sobie niepodległość, wówtzas | 


wa: 


nagle każdy minister odzyska wzrok i zawiąże 
z Macedonją stosunki urzędowe. W polityce tyl- 
ko ten nchodzi za mądrego, kto ma powodzenie 
bez względna, jakimi śŚrodkbami to powodzenie, 
zdobył. Gdy w Szabaczn żandarmi króla Ale- 
ksandra zastrzelili 4 marca 1902 r. zwolennika 
księcia Piotra, Alawanticza, gazety półurzędowe 
stolic europejskich nazywały Piotra Karadżor- 
dżewicza awanturnikiem ; w czerwcu 1903 r. te- 
go samego „awantnrnika* uznały gabinety en- 
ropejskie królem serbskim, gdyż Misiczowi, Ma- 
Szynowi i innym spiskoweom udaio się to, czego 
nie nmiał dopiąć Alawanticz. 

Pewnemu publicyście madziarskiemu robiłem 
wyrzty za wynaradawianie Słowasów, Rumanów, 
Niemców. Uśmiechał się ironicznie, wroszcie 
rzekł : 

— Dobrze, w zasadzie ma pan słuszność. 
Tak, wynaradawiamy niemadziarów, będących o- 
bywatelami państwa węgierskiego. Lecz proszę 
mi powiedzieć, czy pozwoliłby pan spokojnie, 
żeby pana zjedzono żywcem. Broniłby się pan? 

— Rozumie się, że broniłbym się. 

— A widzi pan. My, Madziarzy, stworzyliś- 
my to państwo, my je utrzymaliśmy przez lat 
tysiąc. Jest nas przecież naprawdę, pomijając 
fantazje statystyczne, siedm, ośm miljonów. Nie- 
madziarów do dziesięcin miljonów, a z tych nie- 
madziarów zwłaszcza Rumuni i Niemcy, słyną 
jako mistrze w wynaradawianiu. Proszę tylko 
popatrzeć, co robią Rumuni z Rasinami w Ru- 
munji samej, na Bukowinie i w naszych komita- 
tach wschodnich. 

Ramuni i Niemcy zjedzą nas, jeżeli my ich 
pierwej nie zjemy. Kto nam bierze to za złe, ten 
nie zna dokładnie stosunków narodowych na Wę- 
grzech. A że przebieramy wedłng pańskiego zda- 
nia miarę, to tylko złudzenie z pańskiej strony. 
My jesteśmy narodem prawdziwie politycznym, 
to znaczy trzeźwym i podążającym do celu dro- 
gą najprostszą. Nie możemy bawić się w senty- 
mentalizm, jeżeli chcemy synom przekazać to, 
co wzięliśmy od ojców. 

— Więc pan usprawiedliwia hakatyzm w 
Prusach ? 

— Nie, bo pięćdziesiąt miljonów Niemców 
nie potrzebują się bać trzech, czy tzterech mi- 
ljonów Polaków. Niemcy robią z wrodzonego o- 
krucieństwa to, co my musimy robić pod wpły- 
wem narodowego instynktu samozachowawczego... 


Przeliędirstwa. praskie w Gali 


Korespondent lwowski „Kurjera Poznańskie- 
go* doniósł przed kilku dniami, iż koncesjonarju- 
sze nowych kolei Tarnopol- Zbaraż, Brzeżany-Pod- 
hajce i Podgórze Myślenice, budowę tych kolei 
oddali firmom prnskim. Wiadomość ta nie była 
zupełnie dokładna, gdyż np. budowę kolei Lwów- 
Podhajce objął rząd na własny rachunek i we 
własną administrację, natemiast prawdziwemi by- 
ły doniesienia „Kurjera Poznańskiego“ o innych 
kolejach. — Bndowę ich oddano niestety w ręce 
firm pruskich 

W sprawie tej pisze „Czas“: „Budowa jednej 
z nowo projektowanych kolei, której celem było 
przedewszystkiem ulżenie nędzy w kraju, a któ- 
rej wykonanie wsparte ma być zasiłkiem sejmu 
w sumie 600.000 koron, dostała się w obce rę- 


„ee. Stało się to wbrew uchwale sejmowej z dnia 


4 lipea 1901 r., bo ta udzieliła subweneji pod 
tem zastrzeżeniem, że kapitał budowy ustanowi 
Wydział krajowy i że budowa oddaną będzie 
tylko w drodze publicznej lub ograniczonej licy- 
tacji. 

„Mimo tak jasno postawionych warunków, 
bez porozumienia się z Wydziałem krajowym, 
budowę kolei Tarnopol-Zbaraż objęła z wolnej 
ręki i bez wyczekiwania na wydanie koncesji na 
tę budowę, firma „Eisenbabn-Bau- und Betriebs- 


2 z dnia 20 sierpnia 


Geselischafıt“ w Berlinie. Roboty są już rozpo- 
częte na gruntach, będących własnością starają- 
cego się o koncesję, lub wykupionych w drodze 
dobrowolnej ugody. Stało się więc to, co zdaje 
się, było celem koncesjonarjusza. Sejm zaskoczo- 
ny faktem dokonanym, sprawa jest zadecydowa- 
na, a zatem zapewne nie do uratowania. Roz- 
poczęła tę robotę i ukończy zapewne firma pru- 
ska. 

„Dowiadujemy się nadto, że wrocławska fir- 
ma Lenz & Comp. czyni zabiegi o objęcie budo- 
wy projektowanej kolei z Podgórza do Myślenie; 
nadto starający się o koncesję dla kolei Lwów- 
Kamionka-Stojanów obwoził po trasie reprezen- 
tantów firmy berlińskiej „Eisenbahn- Bau- und 
Betriebs Gesellschaft“ w celu pozyskania jej do 
objęcia budowy i tej kolei*. 

Budowa więc linji Tarnopol- Zbaraż już jest 
zadecydowaną, natomiast w sprawie budowy in- 
nych kolei, czynniki powołane powinny użyć swej 
powagi i prawa, aby nie pozwolić na oddanie 
budowy w ręce obce, gdyż tu chodzi nietylko o 
korzyści, obliczone na dalszą metę, przez uzy- 
skanie nowej linji komunikacyjnej, lecz także o 
pomoc doraźng, mającą na celin ulżenie tej nę- 
dzy, o której się tyle mówi i pisze. Z pieniędzy, 
poświęconych na budowę linji kolejowych, winno 
jak najwięcej pozostać w krajn, a nie mogą one 
wzbogacać obcych i do tego firm praskich. 


Tai ilności żydowskiej 


w Warszawie. 


Wzrost ludności żydowskiej w Warszawie 
przybiera rozmiary zastraszające. Według sta- 
tystyki, ludność Warszawy przedstawia się jak 
następuje: W roku 1882 chrześcijan 255.047, 
żydów 127.917, ogółem 382.964; w r. 1901 
chrześcijan 457.278, żydów 254.712, ogółem 
711.988. W ciągu lat dwudziestu przybyło chrze- 
ścijan 202.229, żydów 126.795, razem 329.024. 
W procentach przybyło chrześcijan 7929 proc., 
żydów 100 proc., ogółem zatem 85-91 proc. 
Lecz to powiększenie ludnosci nastąpiło nietyl- 
ko wskutek tak zwanego naturalnego przyrostu, 
lecz i wskutek bardzo znacznego napływu lndno- 
ści do Warszawy z innych miejscowości kraju, 
8 po części i z głębi cesarstwa. Naturalny zaś 
przyrost ludności warszawskiej w ciągu tychże 
20 lat skreślają następujące liczby dane. W cią- 
gu dwndziestolecia 1882—1901 liczba urodzeń 
chrześcijan 280.013, żydów 125.768, ogółem 
406.781. 

Liczba zgonów chrześcijan 178.699, żydów 
72.637, ogółem 251.336. Naturalny przyrost 
chrześcijan 101.314=50 7 proc., żydów 54.131= 
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napływowa: przesiedliło się do Warszawy: chrze- 
ścijan 100.915—=49'3 proc., żydów 72.664—=57'3 
proc., ogółem 173.579—=53'8 proc. 

Wskutek naturalnego przybytku ludności 
przez przewyżkę urodzeń nad liczbą zgonów, 
przybyło w Warszawie w' ciągu dwndziestole- 
cia 54.131 żydów, wskutek przesiedlenia się do 
Warszawy przybyło w ciągu ostatniego dwu- 
dziestolecia żydów 12 664. Okazuje się przeto, 
że powiększenie żydowskiej ludności Warszawy 
nastąpiło w znaczniejszej mierze wskutek prze- 
siedlania się żydów, niż wskutek naturalnego 
jej przyrostu. Nataralny przyrost lndności w 
ciągu tego okresu przedstawiał się, jak nastę- 
puje: na 1.000 mieszkańców Warszawy przypa- 
dało średnio: urodzeń chrześcijan 45:70, żydów 
3620, ogółem 42:30; zgonów chrześ. 29:70, ży- 
dów 2075, ogółem zatem 26:12. Na 1.000 mie- 
szkańców przewyższa liczby urodzeń nad liczbą 
zgonów u chrześciau 16:59, u żydów 1545, u 
ogółn ludności 16 18 

Zatem ludność żydowska w Warszawie roz- 
mnaża się w stosunku 21 proc. mniejszym, niż 
cała pozostała lndność Warszawy. Czemże się 
da wytłomaczyć, że właśnie ta rasa, która wszę- 
dzie odznacza się szczególną płodnością, potęgu- 
jącą się jeszcze przez zawieranie małżeństw w 
wiekn jeszcze młodszym, niż wśród ludności chrze- 
ścijańskiej, tylko w jednej Warszawie posiada 
tak znacznie mniejszą siłę rozrodczą ? Odpowiedź 
na to, przytem zupełnie ścisłą i dostateczną, 
znajdujemy w wykazie statystycznym, w danych 
o liczbie zawieranych małżeństw i o stosunku 
tej liczby do ilości mieszkańców różnych wy- 
znań. Otóż na 1000 chrześcijan, średnio rocznie, 
w ciągu tychże 20 lat zawierano 9'57, a na 1000 
żydów tylko 689 małżeństw, t.j. 28 pre. mniej. 
A że liczba urodzeń wśród lndności żydowskiej 
jest mniejszą od ilości urodzeń wśród chrześcijan 
o 21 pre., zatem płodność stadeł żydowskich jest 
większą, niż w małżeństwach chrześcijańskich o 
25 pre. Lecz przesiedlarie się żydów do War- 
szawy jest tak intensywne, że o wiele przewa- 
ża ujemny wpływ mniejszej stosunkowo liczby 
rodzących się żydów, który zresztą prawie że 
równoważy się znacznie mniejszą śmiertelnością 
re ludności żydowskiej, szczególnie wśród 

zieci. 

Takie wnioski wypływają ze ścisłych urzę- 
dowych danych. Lecz statystyczne dane, wyra- 
żane w liczbach bezwzględnych, choć zawsze Są 
ścisłe, ale nie zawsze prawdziwe. Mamy bowiem 
pewne wątpliwości, czy wszystkie małżeństwa u 
żydów zostały obliczone i czy wszystkie zmiany 
stanu cywilnego u ludności żydowskiej zawsze 
dokładnie są zaregestrowane i przez statystykę 
nwzględnione. W wiadomościach o ruchu żydow- 
skiej ludności — stwierdza urzędowa statysty- 
ka — nieprawdę napotyka się.na każdym kroku 
i śmiało można twierdzić, że wiarygodnych da- 
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nych o ruchu tej ludności niema w żadnej z tych 
miejscowości kraju, gdzie żydzi stanowią znaczny 
procent ogółu lndności. Zestawiając liczby mał- 
żeństw, urodzeń t zgonów widzimy, że w jednem 
mieście żydzi umierają — ale się nie rodzą, w 
drugiem rodzą się, lecz nie umierają, w trzeciem 
nie rodzą się i nie umierają. 

Główną przyczyną takiego niedokładnego sta- 
nu wiadomości o ruchu ludności żydowskiej są 
sami żydzi, którzy w celu uchyłenia się od służ- 
by wojskowej i dla ułatwienia różnych ciemnych 
geszeftów, uporczywie unikają jakiejbądź Te- 
gestracji i ile możności starają Się rodzić, żyć 
i umierać — poza nią. 


Pogłoski o abdykacji 


króla Piotra serbskiego. 


W Serbji zaczyna się wytwarzać atmosfera 
nie do zniesienia. Telegramy nadsyłają coraz to 
nowe wiadomości o samowoli oficerów serbskich, 
którzy zamordowawszy poprzedniego króla, rzą- 
dzą zupełnie bezwzględnie i bezmyślnie jego na- 
stępcą i całym krajem. 

Na razie były to tylko głuche i niedokładne 
wiadomości, podawane w formie przypuszczeń, 
Ale dymisja gabinetu Avakumowicza otworzyła 
Europie oczy na sytuację, którą ostatnie wiado- 
mości każą uważać za bardzo poważną. 

Jeżeli król „odstępuje od zamiaru* mianową- 
nia brata swego generalissimusem wskutek jedy- 
nie oporn oficerów, a więc lndzi, nie mających 
żadnego cienia urzędowej władzy, jest to już 
dowodem zupełnej bezsilności rządu. 

Niektórzy twierdzą nawet, że kasyno oficer- 
skie jest wprost siedliskiem rządu, miejscem, 
skąd wychodzą rozkazy, a król Piotr jedynie 
symbolem władzy. 

Wśród oficerów panuje zupełne rozprzężenie 
wszelkiej dyscypliny. Bijatyki i pijatyki są ma 
porządku dziennym. Oficerów nie należących do 
grupy spiskowych, usuwają z armji. 

To samo dzieje się z urzędnikami cywilnymi, 
Ktokolwiek nie podoba się panom oficerom, traci 
miejsce. 

Wobec tego wszystkiego król jest zupełnie 
bezsilny. Bez przyjaciół i bez oddanych mu stron- 
ników, wiedzie żywot nie do zazdrości w krwią 
zbroczonym konaku. 

Więc też pogłoska, obiegająca od pewne- 
go czasu po Belgradzie, że król Piotr zamierza 
abdykować i opuścić Serbję, zdaje się być bar- 
dzo prawdopodobną. Nie spodziewał się następcą 
zamordowanego, kreatura morderców. zastać ta- 
kich stosunków w Serbji. Władza jego właści. 
wie jest żadna, a nawet obiegają pogłoski, że 
jeżeli król Piotr by istotnie zrzekł się dalszych 
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TERAZ I ZAWSZE 


powieść z włoskiego. 
33 (Ciąg dalszy). 


— Serpilli? — znał to nazwisko. 

— Elegancki oficer sportman. Przyjedzie pod- 
czas urlopu, to go pan poznasz. 

Dowiadywał się niesłychanych rzeczy. Ser- 
pilli żył w przyjaźni z Navaschermim i ten 
ostatni wiedział o jego stosnnkn z Żoną i nie 
sobie nie robił z tego... 

— ..Hrabina Volti — zawołał kamerdyner. 

Przedstawiania, ukłony, poczem D'Alpe po- 
żegnał się. 


IL. 


Udał się do Genowefy po wiadomości o Ful- 
wii, i miał je. Teraz serce mogło odpocząć w 
spokojn; wesołość mogła powrócić. Ileż przecier- 
pieć trzeba, zanim miłość zamieni się w pogar- 
dę. Ileż on cierpiał! Dlaczego nią pogardzać? 
Cóż względem niego Fulwia zawiniła? Nienczei- 
wie jest przypisywać niewinnemu skutki wia- 
snego szału. Prawda, że wówczas Fnlwia roz- 
nieciła w nim potar, że płomienie jego nie przy- 
gasły przez pierwszą zimę, gdy oczekiwał jej 
powrotu, jak chory oczekuje zdrowia, ale głup- 
stwo! można przecież wybaczyć takiemu chłopcu. 

Gdy lato r. 92 z powodu różnych okolicz- 
ności, wołała spędzić w Alpach, niż w Bellari- 
va, gdy potem zimę przebyła w Rzymie, a on 
w Bolonii, gdy wreszcie w ubiegłym lecie znów 
Bellariva była opustoszałą, pożar powinien był 
przygasnąć. Nie. Tylko głupiec mógł go podnie- 
cać w nadziei, że Fulwia Navaschermi jest nie- 
pospolitą kobietą; kto ma roznm tak jak Robert 
i dzieli uczucia międsy damy, kokoty i dziewki 
wiejskie, ten nie zbłądzi tak Śmiesznie, aby ca- 
łego siebie pogrążyć przez dwa i pół roku w 


jednym urojonym śnie! Oto, gdy się nie słucha 
mądrych rad: „Dźwięk dzwonów ja nazywam — 
dźwiękiem dzwonów — a ty — harfą!* .Poe- 
ta“. „Romantyczny!“ Idjota; w nadziei, w pew- 
ności że... 

A jeśli to potwarz? Powinien napisać do zna- 
jomych w Rzymie, aby doszli prawdy... zdaje 
się jednak, że Sambonifacio nie kłamała. 

Tak szczerze. tak po ludzku uniewinniała 
Fniwię. Gdy miłość zamarła i umysł już jest 
zdolny do analizowania, sumienie nie lęka się 
sprawiedliwego wyroku; gdy osznkaństwo, krzyw- 
da, lub zdrada są pewne, wyświecić je trzeba 
na wszelki sposób! 

Był ofiarą błędnego pojęcia o życiu i błę- 
dnego wychowania! Wpadał w coraz nowe roz- 
czarowanie, bo to już los każdego, który ucieka 
od rzeczywistości. W pierwszym roku w Bolo- 
Bił, ufał, że się przezwycięży wśród nauki i ko- 
legów; wpajał w siebie uwielbienie dla zasad 
mistrza; miał mowy, agitował, politykował. Ale 
młodzież ałbo była bez wszelkiej wiary i szła 
obojętnie z prądem czasu, albo wygłaszała my- 
sli nowe wobec których jego zapatrywania zda- 
wały się przestarzałe, nie tylko młodzieży i nie 
tylko w Bolonii, ale wszystkim i wszędzie. 

Możliwe, że na świecie on tylko ojciec jego 
i kilku wybranych jeszcze, posiadali jasność wi- 
dzenia i widzieli prawdę wśród ogólnej ślepoty? 

Choćby tak było nawet, on niechce już te- 
raz ani Światła, ani dobra, ani nauki, ani sławy! 
Teraz chce używać tak, jak ci ciemni! 

— Chcę! 

Napróżno głos wewnętrzny zarzucał mu sła- 
bość; nie jest słabym ten, który tak długo cze- 
kał wytrwale na spełnienie złudnych nadziei i 
czekałby jeszcze, gdyby los nie zadrwił sobie 
z niego. Powoli wmówił w siebie, że zanadto 
wiele liczył na słowa Falwii, wyrzeczone w wie- 
czór pożegnalny. Jak mógł nie odwiedsić jej w 
Rzymie i nie wyznać wszystkiego... 

Zapomniał, że nie był winien tej zwłoce, że 
przez wszystkie sezony letnie czekał na nią na 
wsi, że w zimie nie chcąc się ojcu sprzeci,wiać 


podróżował, a dopiero w nadchodzącym karna- 
wale miał jechać do Rzymu; poświęcenie jego 
wydawało mu się teraz olbrzymie: to długie, wy- 
trwałe oczekiwanie uważał za czyn bohaterski. 

Nie zbudzi? nigdy uczucia, które piastował 
na dnie serca! Mężnie zwalczał wszelkie pokusy 
odrzucął z:chęty kolegów, nie chciał nawet roz- 
rywek, na które ojciec go namawiał; pracował 
tylko bez wytchnienia dla zdobycia sławy i swej 
najdroższej kobiety. 

Pracował, czekał, cierpiał! Dla miłości wy- 
rzekł się młodości! Teraz koniec: Fulwia, taka 
jak inne i on będzie takl jak inni! I myśl jego 
zwróciła się do tej, która w czasach Smutnej 
omyłki wabiła go zawsze na drogę uciechy: do 
Genowefy, która zdawała się wołać: „Chodźże 
już raz do mnie głnptaku, dam ci młodość i mi- 
łość !* 

Ile przecierpiał ! 

e x * 

Pierwszego wieczoru, który spędził u hrabi- 
ny, Marjusz nie zastał tam ani literatów, ani ar- 
tystów; kilku oficerów tylko, kilku młodzieńców 
znanych sportmanów i Viveurs'ów; trzy damy, 
o których wiele było do mówienia i ich mężów, 
a przyjaciół Terramozzy. 

Wspaniałego miała kochanka ta hrabina; nie 
daleko czterdziestki, wysoki, o arystokratycznym 
profilu, z ślicznymi jasnymi wąsami, zbudowany 
klasycznie. Mówił wolno, w każdym słowie i ru- 
chu znać było rozwagę właściwą fiegmatykom. 
Margrabis przyjął Marjusza także z wielką ser- 
deeznością ; hrabina zaraz zwróciła rozmowę ng 
temat dla niego interesujący. 

Co chwilę zwracała się do niego 3 zapyta- 
niem; gdy mówił, wszyscy milkli i słachalj; 
zdania pełne doweipu sypały mu Się z ust; Przy. 
wodził na pamięć mnóstwo anegdot, błysses8ł in. 
teligencją i wiedzą. Trynmf, który dawniej był- 
by go omieśmielił, daiś podniecał go Jeszczg . 
więcej, choć w duszy czuł jakie to marne Wiry- 
stko. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pozorów pozorów rządzenia, to motywem do ucieczki z | Gorzkie doświadczenie nauczyło nas, jak bez- | niejedną z tych starodawnych i starostawnych, to motywem do ucieczki z 
ojczyzny byłby, oprócz osamotnienia, zniechęce- 


nia i zmęczenia intrygami — i strach. 


W kołach oficerskich bowiem mówią gło- 
šno — jak to twierdzi korespondent jednego z 
dzienników niemieckich — że bardzo pożądanym 


na tronie serbskim byłby ks. Mikołaj czarnogór- 


ski. Nawet mówią o deputacji, która jakoby by- 
ła już u księcia i otrzymała jego przychylną 


odpowiedź. 

Taka wiadomość może odebrać sen najodważ- 
niejszemu z monarchów i to nietylko takiemu, 
którego pałac przed dwoma miesiącami zbroczo- 
no krwią królewską. A po Belgradzie krążą u- 
porczywe plotki, że bohaterscy oficerowie serb- 
scy „załatwią* się z nowym królem również sku- 
tecenie, jak z poprzednim. 

W każdym razie Serbja zdaje się stać do. 


piero w przededniu nietylko jednej, ałe może ca- 


łego szeregn katastrof i przeobrażeń. 

Król Piotr miał się przed kilku dniami wy- 
razić : „Żałuję, że wstąpiłem na ziemię serbską. 
Będąc zagranicą zapomniałem o wirze intryg, 
wichrzących w mojej ojczyźnie*. 


Rosja i Turcja. 


W „Now. Wrem.* czytamy: 

Z telegramu ministra spraw zegranicznych 
do ambasadora cesarskiego w Konstantynopolu 
z dnia 11 sierpnia dowiedzieliśmy się, jakie żą- 
dania Rosji przedstawiono Turcji z powodu za- 
bójstwa konsula w Bitolii. 

Żądania te dzielą się na dwie grnpy: 1) do- 
tyczące nkarania zabójcy, oraz jego wspólników 
zerówno jak monastyrskiego wali i wszystkich 
urzędników wojskowych i cywilnych. odpowie- 
dzialnych za bezpieczeństwo konsula; 2) mające 
na celu uspokojenie ogarniętych powstaniem wi: 
lajetów. Żądania pierwszej kategorji już zostały 
wypełnione prawie w całej ich objętości. Zabój- 
ca konsnla, żandarm Halim został onegdaj stra- 
cony przez pcwieszenie, tak jak i drugi żandarm, 
który był świadkiem spełnionego przestępstwa. 
Stracenie odbyło się w obecności głównego: ko- 
misarza Hilmi-paszy i wszystkich wyższych przed- 
stawicieli władz wilajetu. 

Wszyscy urzędnicy, którzy ponoszą odpowie: 
dzialuość za zabójstwo, już otrzymali dymisję, 
ale zadość uczynienie. prawnie wymierzone na 
osobach winowajców nie zadawalnia jeszcze rzą- 
du rosyjskiego. Obraza wyrządzona Rosji przez 
zamordowanie jej reprezentanta, pobudza rząd ro- 
syjski do przedstawienia Turcji innych jeszcze 
żądań specjalnych, których celem jest zaprowa- 
dzenie choćby częściowego pokoju w Macedonii 
i Starej Serbji i zabezpieczenie na przyszłość 
konsulów rosyjskich od zamachów na ich życie. 

W czasie objazdu wilajetu Kossowskiego, do- 
konanego przez konsnlów Rosji i Austro- -Węgier 
stwierdzony został przez nich, jak wiadomo, ca- 
ły szereg faktów oburzającego gwałtn i samo- 
woli, popełnianych na ludności przez administra- 
cję i wojsko tureckie. Z tego powodu posłowie 
austrjacki i rosyjski poczynili Porcie odpowie- 
dnie przedstawienia, ale ta ostatnia zamiast przed- 
sięwziąść jakiekolwiek środki, wydała tylko roz- 
A „Sprawdzenia* podanych przez konsulów fa- 

tów. 

Obecnie rząd rosyjski zażądał „natychmiasto. 
wego i jaknajsurowszego ukarania wszystkich 
tych nrzędników tureckich, na których oburzające 
postępowanie zwracał uwagę zarządzający rosyj- 
skim konsulatem w Iskibie*. Równocześnie żąda 
się od Porty natychmiastowego uwolnienia z a- 
resztu tych włościan, którzy dawali konsulom 
wskazówki o okrucieństwach tureckich i po ich 
odjeździe zostali wtrąceni do więzienia.— Prócz 
tego Rosja żąda natychmiastowego złożenia z u- 
rzędu i ukarania urzędników administracji, któ- 
rych nadużycia były wykazane przez konzulów 
w Salonice i Pryzreniu. 

Ostatnią pozycją w liście żądań rosyjskich 
jest sprawa niezwłocznego mianowania eudzo- 
ziemskich oficerów w żandarmerji i policji. Jestto 
środek niezmiernej wagi dla uspokojenia ludno- 
ści i wedle projektu reform, obiecywanych od 
szeregu lat przez Turcję, ma być wprowadzony 
w trzech wiłajetach. 

Rozkaz Najjaśniejszego Pana do posła w Kon- 
stantynopolu, ażeby nie zadawalniał się żadnemi 
gołosłownemi obietnicami, forma kategoryczna 

w jakiej żądania zostały wyrażone, oraz wysył- 
M rosyjskiej floty czarnomorskiej na pobrzeże 
czarnomorskie europejskiej Tnreji, pobudzą zape- 
wne Portę do wypełnienia żądań Rosji. Dygni- 
tarze tureccy s4 doskonałymi dyplomatami, ale 
zaraeem rozumieją oni doskonale, =dzie i kiedy 
sztnka dyplomatyczna przestaje im przynosić ko- 
rzyści. Chwila taka nastała właśnie teraz. Ro- 
sja zaczęła mówić i to w takim wonie, który nie- 
dopuszcza odpowiedzi wymijejących. 


.GŁOS NARODU“ 


Gorzkie doświadczenie nauczyło nas, jak bez- 
nżyteczne a nawet szkodliwe dla naszych inte- 
resów są działania wspólne z „koncertem enro- 
pejskim*. Teraz korzystając z tego, ŻA zabój- 
stwo naszego konsnla nie dotyczy „Europy“ 
działamy sami po za wszelkim koncertem, mo- 
żna więc z góry przewidywać, że Turcja spełni 
dokładnie wszystko, czego żądamy od niej bez 
pośrednio i w odosobnieniu. 


Mowa Kasprowicza 


na odsłonięcie pomnika Chałubińskiego. 


Podajemy czytelnikom naszym mowę Jana 
Kasprowicza, wypowiedzianą przy odsłonięcin po- 
mnika Chałubińskiego w Zakopanem. Mowa ta 
w najważniejszych ustępach brzmiała jak nastę- 
pnje : 

„Jeżeli odważyłem się przemawiać w tej 
chwili, to tylko dlatego, aby zaznaczyć, że i w 
nas, pokoleniu nieco młodszem, a może i nieco 
odmiennem, ta sama niekłamana, ta sama gorąca 
żyje cześć dla jednego z najwybitniejszych wy- 
razicieli idealistycznych pierwiastków naszej du- 
szy zbiorowej. 

Cześć tem gorętsza, powiedzmy to otwarcie, 
ponieważ dotyczy człowieka, który, czy to z wy- 
rozumowaną świadomością, wchodzić w to nie 
potrzebujemy, czy też wiedziony niezamierają- 
cym w narodzie, a w jednostkach wybitnych roz- 
kwitającym instynktem, umiał idealistyczne pier- 
wiastki te do życiotwórczej podnieść zasady 
wówczas, kiedy po ostatnim pogromie zaczęto 
przyczyny klęsk naszych dopatrywać się w poe- 
tycznym na świat poglądzie, w płomiennych wy: 
buchach, w mistycznych kontemplacjach roman- 
tyki, a źródła zbawienia szukać wyłącznie w tak 
zwanej robocie realnej. 

I on robocie tej się oddawał: w zawodzie 
swoim najsumienniejszym, najgorliwszym był pra- 
cownikiem. 

Co więcej. wierząc wytrwale, że społeczeń- 
stwa dochodzą do wywalczenia praw praynależ- 
nych, do zapewnienia sobie najdogodniejszych 
warunków bytu w drodze spokojnej ewolucji, 
mógłby w oczach ludzi uprzedzonych przedsta- 
wiać się jako zwolennik haseł, które, naturalne. 
mu w takich wypadkach uległszy zmaterjalizo - 
waniu, zdolne były wprowadzić zamęt w pojęcie 
obywatelskich obowiązków, zdolne były, w go- 
nitwie za chlebem, przesłonić nam cel ostate- 
czny, cel krwawemi, a równocześnie tryumfal- 
nemi mówiący nam głoskami o wielkiem, šwię- 
tem, czarodziejskiem imieniu Polski. 

Jeżeli jednak różnorodną działalność Chału- 
bińskiego rozpatrzymy nieco bliżej, to łatwo 
nam będzie przekonać się, że ten człowiek, — 
wstrząśnięty burzą styczniową, idąca w poprzek 
jego wyobrażeniom o skuteczności dróg dziejo- 
wych, za jednym szedł drogowskazem : 

Kochać naród i jego przyszłość, choćby naród 
ten w mniemaniu jego popełnił błąd, czy nawet 
zbrodnię, jak się niejednokrotnie, a lekkomyślnie 
wyrażać lubimy — zbrodnię, która przyszłość tę 
przed spragnionemi a umęczonemi dnszami cofa- 
łaby wstecz o nieobliczalne przestrzenie. 

I dalej — łatwo nam będzie przekonać się, 
że ten mąż nauki, w nauce widący jedną z po- 
tężnych dźwigni powalonego społeczeństwa, umiał 
zrzec się tak wspaniałego środka wysyłania w 
świat swych idei, jakim jest katedra uniwersy- 
tecka, otoczona miłością i uwielbieniem kolegów 
i uczniów. 

A umiał zrzec się dlatego, ponieważ ponad 
wiedzę wyrosło w nim uczucie, nie pozwalające 
mu poświęcać rodzimego języka, choćby nawet 
poświęcenie to przyczyniło się do wychowania 
dalszego zastępu dzielnych, pożytecznych o byt 
narodowy szermierzy. 

Z tem zroznmieniem i odczuciem głęboko w 
duszy narodu uwięzionych, od czasu do czasu z 
mocą gigantycznej tragedji występujących na 
widownię dziejową pierwiastków idealnych, ze- 
spoliło się w Chałubińskim zrozumienie i odczu- 
cie ziemi, nietylko jako żywicielki tego narodu, 
ale jako tej, która staje przed nami w nieśmier- 
telnej, cudotwórczej, na ukształtowanie się na- 
szych serc i umysłów, na wytworzenie kultural- 
nego łożyska stanowczy wywierającej wpływ 
aureoli Piękna. Dymiły się przed nim, albo ką- 
pały się w słońcu te majestatyczne wirchy, opa- 
sane ciemno-błękitną wstęgą regli, szumiały 
przed nim te siklawy i potoki, aromatem świe- 
żości przepełnione było to powietrze, pod sosrą- 
bami izb góralskich opowiadali sobie napół dzi- 
cy potomkowie zbójników o zuchwałych po pod 

iu i Budzin wyprawach, o miłości Giewon- 
la i Bystrej, o śpiących pod Krzesaną turnią w 
Kościeliskiej Bolesławowych rycerzach. 

Bywali tu przed nim, którzy te wirchy i te 
regle widzieli, którzy słyszeli te huczne i szu- 


mne potoki i siklawy, którym o uszy odbiła się | 
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niejedną z tych starodawnych i starosławnych, 
homerowskich opowieści, a przecież wskroś Pol- 
skt nie poszedł nikt, któryby nas taką gromadą 
ściągał w Zakopane, któryby nam pozwolił za- 
pominać, że wrogie dzielą nas kordony. 


alne ny jawy tre, 


Nie wiadomo czemu to przypisać, że lndzie 
tak bardzo lubią przedsięwzięcia, w których bar- 
dzo mało mają do zyskania, a wszystko — bo ży- 
cie swoje do utracenia. Do takich szalonych 
przedsięwzięć na eżą wyprawy w drobnej szalu- 
pie po oceanach. 

Najświeższą taką karkołomną podróż rozpo- 
czął w tych dniach amerykański kapitan Ho- 
ward Blackburn, który wyjechał z Gloncester, 
portu leżącego na wschodniem wybrzeżu Ame- 
ryki, do Europy na małej łodzi rybackiej, mają- 
cej 15'/, stóp dłngości. Blackburn ma zamiar 
wylądować w Hawrze, potem udać się wzdłuż 
brzegów Francji i Hiszpanji do Gibraltaru, na- 
stępnie wrócić do Ameryki, do Indyj Zacho- 
dnich i przez zatokę Meksykańską i rzekę Mis- 
sissipi do St. Lonis, gdzie wystawi swoją łódkę 
na wystawie wszechś wiatowej. 

Łódź jego jest w zupełności pokrytą pokła- 
dem. Podróż obecna nie jest dla niego nowością. 
Jaż dwa razy przejeżdżał Ocean w swojej łodzi. 
Podczas jednej z takich podróży postradał palce 
wskntek odmrożenia. Wyrato wał go wtedy jakis 
statek przejezdny, a jego towarzysz podróży 
przypłacił wyprawę życiem. 

Od tego czasu nzzyweją Blackburna „bezpal- 
cym Żeglarzem”. 

Przed miesiącem wyrnszył również z Ame- 
ryki, z portu North Sidney w Nowej Szkocji 
taki sam awanturniczy śmiałek, L. T. Warven 
na jeszcze mniejszej łodzi, bo liczącej tylko 12 
stóp. Warven liczy na to, że w żywność zao- 
patrywać go będą statki przejezdne. 

Dotychczas nie ma o nim żadnych wiadomo - 
ści. Przypuszczsnie, że zglnął, jest bardzo pra- 
wdopodobnem. Smiałość obydwóch tych żeglarzy 
jest jednak małoznaczącą wobec czynów kapita- 
na Jozuego Hauna, również Amerykanina z No- 
wej Szkocji, który na łodzi, mającej 40 stóp 
długości, odbył morską podróż na około ziemi. 
IN tę kapitau zbudował sam i nazwał ją 

piyi: 

W roku 1895 Haun wyjechał z Bostonu do 
Gibraltaru, gdzie przebył miesiąc. Stąd udał się 
do Pernambnecc, stamtąd do Rio de Janeiro, 
Bnenos Aires, a potem przez cieśninę Magellana do 
Jaan Fernandez, wyspy Robinsona Kruzoe. 
Stamtąd nieustraszony kapitan popłynął du wysp 
Samoa, przebywszy przestrzeń wynoszącą 6000 
mili w 62 dniach. 

Z wysp Samoa „Spray“ pożeglował do Nowej 
Południowej Walji, gdzie w Sydney zabawił 
dłażej dla odpoczynku. Przez Ocean Indyjski do- 
płynął do Nataln i Kapsztadtu, potem wzdłuż 
brzegów Afryki, potem na wyspę św. Heleny, 
aż stamtąd nareszcie przez (rranodę napowrót 
do domu. 

W całej podróży przebył Haun na swoim 
„Sprayu* 46.000 mil angielskich. Była to już 
druga jego wyprawa. 

Przedtem jeszcze odbył podróż 7000 mil na 
małym okręcie ze swoją p i całą zo a, 


Tryb życia Piusa X. — Kobieta wodzem po- 
wstańców. — Zabarwianie drogich komieni. 


Tryb życia Piusa X. Dzienniki rzymskie 
podają wiadomosci o trybie życia nowego Papie- 
ża. Pius X wstaje o 5tej, latem i zimą. Gdy 
był w Wenecji, po nabożeństwie i śniadaniu 
wsiadał do gondoli i kazał się wieść na Lido w 
towarzystwie swego sekretarza msgr. Bresson. 
O g. 8 wracał do arcybiskupiego pałacn, o 12 
jadał obiad, bardzo skromny — ulubioną jego 
potrawą jest ryż ze ślimakami; przyrządzały mu 
ją siostry, mieszkające dotychczas z nim razem. 
Bawiły one chwilowo na wsi, gdy je doszła wieść 
o wyborze brata. Zamiast radości, sprawiła im 
ona przykrość. 

— Jnż go nie zobaczymy! — zawołały zmar- 
twione. 

W Watykanie Pius X zajsł apartamenty, po- 
łożone nad pokojami Leona XIII, kazał je sobie 
nrządzić bardzo skromnie. Po duwnemu wstaje 
o 5ej, o 6ej odprawia obecnie Mszę św. w sali 
Pinakoteki, gdzie jeszcze wznoszą się ołtarze, 
przygotowane dla konklawe. Po Mszy wraca do 
swych apartamentów, pije kawę z mlekiem, zja- 
da do tego grzanki z chleba z marmeladą i ma- 
słem, potem udziela audjencyj. O godz. leej ja- 
da obiad, złożony z zupy, dwóch dań, owoców 
i kawy. Następnie przez godzinę odbywa siestę. 
potem modli się i znowu udziela posłuchań. Spa- 
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ceruje przez 11/,—2 godzin, poczem msgr. Mer- 
ry del Val odczytuje mu listy i depesze. Pius X 
kładzie się o 10-ej. Dotychczas przyzwyczajony 
był do dużego ruchu, a chociaż obszar ogrodów 
watykańskich jest ogromny, nie zastąpi jednak 
dostojnemu więźniowi przejażdżek po mortu. 


LJ 

Kobieta wodzem powstańców. Na 
ustach wszystkich powstańców i zwolenników 
ruchu powstańczego w Macedouji znajdaje się 
teraz nazwisko młodej wieśniaczki macedońskiej 
Katarzyny Arnanduda. 

I nie dziwnego, gdyż Katarzyna zasłynęła 
w ostatnich czasach, jako jeden z najodważniej- 
szych, najwytrwalszych i najzuchwalszych dowó- 
dców oddziałów powstańczych. 

Urodzona w Newrokopie, była prostą pastn- 
szką kóz. Słysząc o gwałtach, dokonywanych 
przez żołnierzy tureckich i mieszkańców maho- 
metan na ludności chrześcijańskiej, porwana przy- 
kładem braci i krewnych, którzy chwycili za 
broń przeciwko, odwieczuemu a niemiłosiernemu 
wrogowi, postanowiła przyłączyć się do powstań- 
ców. 

Zrzuciła suknie kobiece, przywdziała odzież 
brata, zarzuciła na ramię karabin i wstąpiła do 
oddziału słynaego Duczy. 

Odtąd widziano ją zawsze wśród walczących 
w pierwszym szeregu, gardzącą największem nie- 
bezpieczeństwem, dającą przykład nieustraszone- 
go męstwa i żelaznej wytrwałości. Sława jej tak 
prędko rozeszła się po objętych pożogą powsta- 
nia miejscowościach, że kilka oddziałów połączo- 
nych wysłało do niej deputację z prośbą, by sta: 
nęła na ich czele. Po długiem wahaniu się bo- 
haterska dziewczyna przyjęła ofiarowane jej do- 
wództwo i wkrótce oddział jej dał się we znaki 
wojskom tureckim. 

Władze tureckie nałożyły cenę na głowę wa- 
lecznej bojownicy wiary i wolności. 
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Zabarwianie drogich kamieni. — 
W jednym z ostatnich numerów „Gazety Rze- 
mieślniczej*, znajdujemy ciekawy artykuł o za- 
barwianiu kamieni, który poniżej podajemy w 
skróceniu. 

Sztycharze czyli grawerzy, — karbowniey 
czyli cyzelerzy, obrabiacze kamieni rżniętych, od 
czasów najdawniejszych w wyrobach swych z 
drogich kamieni zwracali uwagę na ich gustowne 
zabarwienie, połysk, pręgi barwne i słoje barw, 
w takich minerałach jak chalcedou, opal i agat. 

Wiadomo, że agat i chaleedon, o tyle posia- 
dają wysoką wartość, o ile mają wybitne pręgi 
zabarwienia, przedstawiające połączenia kolorów 
jaskrawych z łagodnemi. W przyrodzie powyż- 
sze zalety dość rzadko się przytrafiają. Całe za- 
danie upiększenia kamieni polega na tem, ażeby 
gatunkom gorszym nadać Bztnczne zabarwienie 
świetne i wygląd wartościowy. Budowa chalce- 

` donu przedstawia warstwy, posiadające dziurko- 
watość (porowatość) w różnym stopniu ścisłości; 
warstwy te wchłaniają płyny. Tę własność fizy- 
czną wyzyskali obrabiacze drogich kamieni. 

Zabarwienie sztuczne zaś odbywa się w spo- 
sób następujący: kamień, staraunie obmyty i wy- 
suszony w łagodnej temperaturze, zanurza się w 
naczynie z miodem gorącym, i pozostawia w nim 
na dni kilkanaście. Wówwwsas zwolna minerał po- 
chłania w siebie miód. Następnie wyjmuje się go 
z naczynia w czasie odpowiednim, obmywa się 
dokładnie czystą wodą i smaruje się kwasem 
siarczanym. Kwas ten, wyżera wszelką materję 
organiczną, szczególniej miód podlega temn dzia- 
łaniu i zostaje zwęglony, a minerał wskutek tego 
zyskuje wewnątrz pręgi barwne, które się uwyda- 
tniają w miarę porowatości warstw minerału. — 
Następnie kamień, opłakany w wodzie, suszy się 
w odpowiednim piecu i poleruje się za pomocą 
oliwy. — Przy użyciu tego sposobu pręgi białe 
nie tracą swej świeżości, wtenczas gdy warstwy 
szare czernieją; kolor czerwony (krwawnikowy) 
stopniowo tęczuja się w brunatny; prążki zale- 
dwie widzialne występują jaskrawo i takim spo- 
sobem otrzymuje się minerał pięknie zabarwiony. 
p EZ O W i A 
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, „Kniemdnrzyk kaścielay. Dziś czwartek Bernarda opata 
i Samuela proroka; w piątek Joanny i Franciszki de 
Chamtal. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sią 
dzis O guas. 4 minut 39, zachód przypada o godz. 6 mi 
nnt 48, długość dnia godsin 14 minat 9 


Kupujcie tylke m Ohrześcijan ! 


Z ERAJU. 


Tarnów 18 sierpnia. (Zjazd drukarzy. — Lista 
przysięgłych. — Walący się budynek. — Cesarskie 
urodziny. — Wyjazd na manewry). W drugim dniu 
zjazdu drukarzy zachodnie galicyjskich uchwalono na- 
stępujące rezolucje: 1) na wniosek p. Misiołka zjazd 
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towarzyszy drukarskich z zachodniej Galicji odbyty 
w Tarnowie, poleca kolegom w miejscowościach, gdzie 
dotąd cennik normalny nie bywa w całej pełni prze- 
gtrzegany, aby starali się przy pomocy organizacji 
wprowadzić w życie stosunki unormowane cennikiem, 
oraz ściśle stosowali się do uchwał zjazdu lwowskie - 
go, celem należytego przygotowania się do zmiany 
cennika normalnego; za dwa lata bowiem, w myśl 
obopólnej ugody, zawartej między pryncypałami a to- 
warsyszami, — ma cennik normalny uledz rewizji. 

Wniosek ten jednomyślnie uchwalono, poczem p. 
Kusiba wniósł następującą rerolucję: Zebrani na 
pierwszym prowincyonalnym zjeździe drukarze zacho- 
dniej Galicji oświadczają, iż do uchwał galicyjskiego 
zjazdu koleżeńskiego, odbytego we Lwowie w roku 
1902, wszyscy przychylają się solidarnie w następu- 
jących trzech sprawach: 1) Co do płacenia 10/, od za- 
robku ma fundusz obrotowy „Cennika normalnego"; 
2) Co do wyboru mężów zaufania, majacych informo- 
wać krakowską komisję cennikową o ws'elkich nie- 
prawidłowościach cennikowych; 3) Co do płacenia 6 
halerzy tygodniowo na fundusz prasowy. 

Uchwalono też rezolucję p. Schiffs z Krakowa, żą 
dającą zgodności regulamipu biura stręczenia pracy; 
a wreszcie na wniosek p. Hudeca uchwalono, iż jest 
obowiązkiem każdego z kolegów c'ągle i stale infor 
mować czatopigmo zawódowe „Ognisko“ o wszystkich 
przejawach rozwoju i życia organizacyjnego w po- 
szczególnych miejscowościach; — oraz obowiązkiem 
wszystkich kolegów jest — jaknajrozleglejsze popie 
ranie przez prenumeratę i zyskiwanie abonentów dla 
„jedynego pisma r.botniczego polskiego, — „Na- 
przodu“ — (!!!). 


W pierwszy dzień zjazdu urządzono (a raczej 
chciano urządzić) w poładnie mały pochód w rynku. 
Młode żydki i żydóweczki, eo robią politykę „od go- 
cjalizmu* poczęli krzyczeć „wiwat“ i już chciano 
śpiewzć, lecz policja wczas przeszkodziła, przyczem 
sierżanta policji nies» poturbowano. 

Wezwano telefonicznie żaadarmerję, przybyła w do- 
różkach i rozsierdzonych polityków rozpędziła. 

* Na trzecią zwyczajną kadencią Sądu w Tarao. 
w e wylosowani zostali aastępujący przysięgli główni: 
Kulik Stanisław rolnik z Kuoienin; Traza Jau rol 
nik z Rudki; Cyran Michał rolnik z Rzemienia; Stv- 
jowski Emil właściciel dóbr z Miechowić Małych: 
Dobrowolski Albin włeściciel folwarku z Wadowic 
Górnych ; Niegłoś Władysław kupiec z Pilzna: Woi 
gło Bartłomiej wójt z Zdwierzbia; Waoławik Antoni 
kowal z Luszowie; Wdowiak J:n rolnik z Kupienin ; 
Gromadzki Jam włościciel realności z Jaworza Gór 
nego; Wi: aiak Jędrzej rolnik z Klikowej; Trybow- 
ski Ludwik właściciel flwarku z Bagieniey; Zs- 
wadzki Zygmunt właściciel folwarzu z Szydłowej od 
Gromnik: Winiarski Marcin handlarz trzody z Sędzi- 
szowa; Dychtoń Stanisław rolnik z Zbylitowskiej 
Góry; Pawelec Stanisław rolnik z Kubienin; Kosiar- 
ski Antoni rolnik z Mędrzechowa; Król Franciszek 
rolnik z Kupienin; Koziołkowski Stanisław restau 
rator z Tarnowa; Chwał Franciszek właściciel real- 
ności z Lubozy; Szaszkiewicz Gustaw właś :iciel dóbr 
z Rzemienia; Sobuś Andrzej właściciel dobr z Dą: 
b ówki Wisłoskiej ; Heinz Walery aptsk:rz z Bagie- 
nicy; Guberaat Adam właściciel dóbr z Li1szowie: 
Rudolf Jakób rolnik z Hoheabachn : Herme'e [I rael 
starszy przemysłowiec z Mielca; B go Fr.nciszek bu- 
downiczy 7» Mielea; dr Nowaczyński Stanisław ad vo- 
kat z Mielca; Wyczołek Antoni kupiec z Przec'awia: 
Derechowski Michał kupiec z Tuchowa; Wrona An- 
drzej rolnik z Tarnowa; Szeliga Michał ralnik z Miel 
ca; Kuciemba Michał rolnik z Gręboszowa: Orczyk 
Wojciech rolnik z Piotrkowice: Fijał Jóref rolnik 
z Kupienin; Wróbal Franciszek r>luik z Brzozowy. 


Przysięgli zastępcy: Trybalec Antoni, cieśla; dr 
Salomon Febus, adwokat; Dadziński Karol, noż»- 
trik; Sachwald Hersch, kupiec; Wróblewski Józef, 
rolnik; Bernstein Mojżesz. kupiec; Bauernfreund Ja- 
kób, kupiec; Zins Majer, kupiec i Baum Kamil, ku- 
piec — wezysóy z Tarnowa. 

+ Budynek sądowy w Tarnowie jest w tak zna- 
komitym stanie, iż w ubiegłym tygodaiu zawaliły 
gię w nim sufity w części przeznaczonej na szpital 
dla więźniów. 

Szczęśliwemu przypadkowi należy zawdzięczyć, iż 
wypadek cały nie pochłonął ofiar w ludziach. Może 
teraz sprawa lepszego pomieszczenia sądu wejdzie na- 
reszcie na serjo ma porządek dzienny i doczeka się 
pożądanego załatwienia. 

* Z tytnła oesarskich urodzin odbył się wozoraj 
uroczysty pochód przy muzyce wojskowej 57 p. p. a 
dnia dzisiejszego msza polowa dla wojska. 

* Na manewry wyjeżdża pułk tarnowski w San- 
deckie dnia 24 sierpnia. 

Slub. Wczoraj dnia 18 b. m. odbył się w Ko- 
śeielnikach w kaplicy domowej, ślub pani Taidy z 
hr. Wodzickich Hordyskiej, córki á. p. Romana i Te- 
resy z hr. Potockich, z panem Jerzym Wielowiejskim, 
synem Ś. p. Kazimierza i Wandy z hr. Gurowskich. 

Samobójstwo. Ze Lwowa donoszą: Dziś o godz. 
wpół do 6 rano rzucił się z balkonu II. piętra do- 
mn |. 12 ulica H ffnana, zamieszkały tam Florian 
Skulski na bruk podwórza i poniósł Śmierć na miej- 
scu. Samobójca, starzec 64 letni, powstaniec z roku 
1868, był z zawodu fryzjerem i utrzymywał zakład 
gwój do spółki z p. Leonem w ulicy Karola Ludwi- 
ka. Przed jakimś czasem porzucił ten zawód i objął 
posadę kasjera w sklepie korzennym p. Bayera. Ma- 
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terjalnie był dość dobrze aytuowany. Przed dwoma 
miesiącami przebył Śp. zmarły ciężką chorobę nerwo- 
wą i od tego czasu pozostawał w ciągłem rozdra- 
żnieniu. Wczoraj wieczorem wrócił w najlepszym hu- 
morze do domu, rozmawiał swobodnie z żoną i eórką, 
poczem ndał się na spoczynek. Aż oto dziś rauo do- 
zoroa domu Seniuta, otwierając bramę, usłyszał stra- 
szny łoskot, jakoby upadającego ciała. Przybiegłszy 
na podwórze. spostrzegł na bruku podwórza zwłoki 
nieszczęśliwego samobójcy. 

Można sobie wyobrazić rozpacz żony i córki, któ- 
re w chwili, gdy im dozorca donosił o strasznym 
wypadku, pogrążone były jeszcze we Śnie. Wczesne 
wyjście zmarłego na balkon, vie zdziwiło rodzimy, — 
gdyż śp. Skulski, robiąc zabiegi wodolecznicze, weta- 
wał codzień bardzo wcześnie i nacierał ciało zimną 
wodą. Dziś jednak, zapewne pod wpływem ataku 
nerwowego, powziął śp. zmarły myśl samobójczą. — 
W tym celu przystawił do balustrady balkonu mały 
stołeczek i skoczył na bruk. — Uderzając czaszką o 
twarde kamienie, poniósł Śmierć na miejscu. Po zba- 
daniu zwłok przez komisję policyjno-lekarską, pozo- 
stawiono zmarłego w domu. — Na głowie zmarłego 
znaleziono 4 ctm. krwawiącą ranę i pęknięcie cza- 
szki w tem miejscu, prócz tego silny nabieg na pra- 
wem ramieniu. — Zmarły, jako człowiek spokojny i 
trzeźwy, był ogólnie lubiany przez kolegów i prneo- 
dawcę. 


Z humórystyki urzędów gminnych. „Gazeta 
Narodowa* przytacza dwa ciekawe akta urzędowe: 

„Ponieważ pan wbrew ustawy wyborczej przez 
pomyłkę mędzy grono raduvch wcielony został, więc 
uwalnia się pana na mocy $ 14 ust. 1 ustawy ga- 
licyjskiej wyborczej od dalszego pełnienia fankcji ra- 
dnego i powołnje sę na miejsce ubytego radnego p. 
N. N. zastępcą radnego p. M. M., ktren równocze= 
śnie o tem zawiadomionym i nowy wybór dwóch za- 
stępców radnych z pierwszego kiła rozpisanym zo- 
staje. Naczęlnik gminy“. 

A oto odpowiedź na rekurs od tego monstrualne- 
go reskrypia. 

„Odpowiedź na pańskie do żadnego urzędowego 
użytku nie kwalifikujące się podanie z dnia 25 ma- 
ja b. r. znajdzie pan w gminnej ustawie wyborczej 
$ 14. Zarazem się nadmienia, iż wszelkie przez p. 
do urzędu gminnego wniesione podania pozostaną bez 
odpowiedzi, ponieważ takowy nie ma czasu odpowia- 
d:6 na podania na manję zarozumiałości cierpiącego 
człowieka. Naczelnik gminy“. 

Nadużycia rusińskie „Gaz. Nar“ donosi: 

W Drohowyżu, w zakładzie a'erót, mastępca och- 
mistrza Szypajło, Rusin, zabronił wychowankom śpie- 
wać pieść „Boże coś Polskę“. Kurator zakładu, hr. 
Skarbek, wdrożył dochodzenie dyscyplinarne i zbada- 
wszy, że motywem postępku Szypajła była jedynie 
nienawiść, jaką on żywi do wszystkiego, co polskie, 
natychmiast go wydalił. Zastępcą ochm strza ustano- 
wiony został nauczyciel, Antoni Gogojewicz. 

Bezczelne oszustwo wykrył tymi dniami prze- 
mysłowiec i kupiec lwowski p. Niemojowski. Spro- 
wadzał on, za pośrednictwem lwowskiej spółki wy- 
twórczo handlowej pióra stalowe do pisania z fabryki 
polskiej Konrada Wasilewskiego w Warszawie. A jak- 
kolwiek pióra te były o 40 proc. droższe od piór 
niemieckich, pnbliczność chcąc popierać przemysł 
krajowy, nabywała je chętnie. Tymczasem pokazało 
się, ża pan Wasilewski w wielki błąd ogół polski 
wprowadzał za pomocą pospol tego oszustwa. Nie po- 
siada on bowiem żadnej fabryki, a pióra sprzedawa- 
ne przez niego były sprowadzane do Warszawy z No- 
rymbergi. Pan Wasilewski nalepiał tvlko ma pudeł- 
kach polską etykietę i wysyłał je do Galicji jako wy- 
rób przemysłu krajowego. A 

Rosjanie przeciw Rusinom. Rusinom odmówili 
swego poparcia Rosjanie. Z Podwołoczysk nadchodzą 
bowiem wieś si, że teatr nar>dowy raski pod dyrekcją 

Hubczaka wyjechał do Żmerynki i Żytomierza. by 
dać tam kilka przedstawień w języku ruskim. W Żae. 
rynce poszło jako tsako. choć widać byłe niechęć Ro- 
ejsn do swoich sąsiadów w Galicji. W Żytomierzu 
zaś niechęć ta tak silnie sę zaznaczyła, że p. Hub- 
czak czemprędzej wrósił do Galicji i zapowiedział 
kilka przedstawień w Podwołoczyskach. 

Hakata wobec arcybiskupa Stablewskiege. 
Pisma hakatystyczne rzuciły się w zjadliwy sposób 
na ke. Stablewskiego z powodu, że w ostituim | ście 
pasterskim użył słowa naród polski. „Kölnische 
Volks. Ztg.* wyśmiewa ten szowinizm, dając niedwa- 
znacznie do poznania, że graniczy om z — idjstyz- 
mem. 
Przectw markom sjónistycznym Poczta war- 
szawska wstrzymuje wysyłanie listów, na których 
nalepione są oprócz marek państwowych marki sjo- 
nistyczne. Takich listów skonfiskowano już znacza% 
ilość. 

Z dyrekcji kolel państwowych. Z powodu To- 
bét rekonstrukcyjnych wstrzymano ególny ruch po- 
ciągów pomiędzy stacjami Nadwórniańskiem przed- 
mieściem a Słobodą rungurską Kopalin, na kołomyj- 
skich kolejach lokalnych od 17 de 25 sierpnia b. r. 
włącznie. 


KRAROW 20 sierpnia. 

Z teatru. Po letnich ferjach, artyści teatru miej- 
skiego dawni i nowo zaaugażowani, już się z.echali 
i rozpoczęli próby, pod kierownictwem reżysera, p. 
Walewskiego i Mielewskiego. 

Sezon rozpocznie się szeregiem sztuk polskich z 
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podstawowego repertuaru naszej sceny — Ra pierwsze 
przedstawienie, danym będzie w sobotę dn. 22 b. m. 
dramat. St. Wyspiańskiego: „Bolesław Śmiały”. 

Na powodzlan. Na rzecz powodziaa galicyjskich 
rząd centralny wydzielił na razie 2,900.000 koron, 
z których pewna część przeznaczona zostanie dla 
Krakowa. 

Na regulację Radawy poświęcono z tej sumy 
500.000 koron. 


* 


* 

Komitety ratunkowe wydelegowane przez Radę 
miejską dla pomocy doraźnej i dla szacowania szkód 
w ruchomościach przez powódź zrządzonych, na po- 
siedzeniu pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Stanissewskiego, przyznały dla 172 osób 6.719 kor. 
tytułem zapomogi doraźnej: z tego dla 7 właścicieli 
realności 550 kor., dla 34 kupców 1.980 kor., dla 
27 rekod ielników 1.210 kor. i dla 104 stron pry- 
wstaych 2.979 koron. 

Dotychczas przyznały komitety ratunkowe tytułem 
pomocy doraźrej dla 357 osób stanu średniego, kup- 
«ów, rękodzielników i właścicieli realności 13 432 
koron. Oprócz tego dla 447 uboższych partyj prywa- 
tnych, przeznaczyła Rada miasta 11 361 koron. 

Do zapomóg, które w przyszłym tygodniu w Wy- 
dziale VI na posiedzeniu radców dobroczynnych przy- 
znane zostaną, zapisanych jest 110 partji uboższych 
i drobny rękodzielników. 

Prócz wszystkich wsparć powyżej wymienionych, 
rozdzielili radcy miejsey pp. Godzicki i Kosobueki 
im. Rady miasta 3.000 korou dla 224 osób, tytułem 
najpierwszej pomocy. 

Na posiedzeniu tem załatwione zostały wszystkie 
podania pism wniesionych do biura dla spraw powo- 
dziowych i do dziennika magistratu. 

Wobec tego, biuro dla spraw powodziowych prze- 
niesione zestaje od Æ sierpnia do biura statystyczne- 
go. Ze względu, że już przeszło miesiąc upłynął od 
powodzi, prośby o zapomogi przyjmować będzie odtąd 
tylko Wydział VI magistratu. (Dominikańska l. 3). 

W biurze statyatycznem przyjmować się będą na- 
dal tylko zgłoszenia o szkodach w realnościach i w 
ruchomościach od partji, które z powodu nieobecności 
zgłoszeń nie wncsiły. 

Sprostowanie. Podana przez mas wozoraj wia- 
domość o zakazie udzielenia ślubu poz. Korfantemu, 
okazała się opartą na błędnej infrmacji. Jak się 
dowiadujemy z wisrogodaego źródła ks. kardynnł za- 
kazu takiego nie wydawał i sprawa posła Korfantego 
znajdnje sią ba jaknajlepszej drodze. 

Tanla sól na cele przemysłowe. Ministerstwo 
skarbu przyznało nowe ułatwienia w sprawie poboru 
i użycia goli fabrycznej do przygotowania i konger- 
wowania skór nurowych. — Bliźższych szczegółów u- 
dziela Izba handlowa i przemysłowe w Krakowie. 

Pogotowie ratunkowe prócz kilku opatrunków 
dokonanych na stacji, przewiozło wczoraj przed połu- 
dniem do szpitale Św. Łszarza 56-letnią Annę, słu- 
żącą klasztoru PP. Bernardynek przy ulicy Posel- 
skiej, która spadłszy z okna I. piętra na bruk asfal- 
towy, doznała złamania kości prawego przedramienia, 
kilka żeber z prawego boku, a nadto otrzymała dużą 
ranę na kości czołowej. 

Pod wieczór Pogotowie zostało wezwane na ulicę 
Jakóba na Kazimierzu, gdzie 40-letnią Katarzynę 
Czerwińską — jej sąsiadka tak poczęstowała szczotką 
w głowę, że wybiła w niej dużą i krwawą ranę. 
QCzerwińską po opatrzeniu, zostawiono na miejscu. 

Deszcz ulewny. Po burzy, jaka miasto nasze na- 
wiedziła wczoraj około gcdziny 10 wieczorem — u 
lewny deszcz przez całą noc padał bez przerwy. 

O teatr poznański. Otrzymujemy następujący list: 
Szanowna Redakcjo! Nr 33 tygodmka „Pog ń*, wy- 
chodzący w Tarnowie, zamieścił donies' enie, że „Teatr 
poznański*, bawiący w Krakowie, zjeżdźa do Tarno- 
wa na dwa przedstawienia 22-go i 23 go b. m. 

Przedewszystkiem „Teatr pozpański*, jako taki, 
nie był i nie istaieje w Krakowie, artyści teatru po- 
znańskiego zaś, grają w Krakowie jako „Teatr letni" 
i mie wybierają się wcale do Tarnowa. 

Na to zaś, by lada jak sklecoae towarzystwo pro- 
winejomalne. bez własnego nazwiska, podszywało się 
pod tytuł „Teatru poznańskiego” i penło opinję. wy- 
robioną mu umiejętuem kierownictwem i siedmioletn'ą 
ciężką pracą p. dyrektora E. Rygera, pozwolić nie 
mogę i proszę o łaskawe ostrzeżenie Publiczności, że 
ten ktoś, ogłaszający na prowincji galicyjskiej przed- 
stawienia „Teatru poznańskiego", jest tylko Bzarlnta- 
nem polującym ma wyzysk i niema nie wspólnegn z 
prawdziwym teatrem poznańskim. Z poważaniem, Fe- 
like Stradiot, kierownik „Tentru letniego" w Krako- 
wie. b. reżyser s*eny poznańskiej, 

Upaństwowienie gimnazjum eleszyńskiego. Od 
prezesa „Macierzy szkolnej“ dia Księstwa cieszyńskie- 
go ke. Józefa Londaina, otrzymuje „Słowo Polskie“ 
list następujący: 

„Alarmujący artykuł „N. Reformy“ opierał się 
Ba pogłogkach, które rzeczywiście wśród Niemoów 
cieszyńskich krążyły i które miały awe źródło w dła- 
gotrwałych rokowaniach z miastem Frydkiem w spra- 
wie upaństwowienia tamtejszego niemieckiego gimna- 
zjum. Rokowania te tem więcej się przewłekały, po- 
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nieważ przechodziły przez él. Wydział kraj., któremu 
gmina podlega. — Obsenie jeduak rokowania te się 
wreszcie skchczyły i jak mnie poseł dr Michejda 
wczoraj uroczyście ząpewnił, w tych dniach ogłoszo- 
ne zostanie najwyższe postanowienie cesarskie, mocą 
którego gimnazjum cieszyńskie i frydzekie przejęte 
zostanie przez rząd. 

Dr Michejda ma tę wiadomość od referenta w mi- 
nisterstwie oświaty, sądzę więc, że upaństwowienie 
naszego zakładu nie ulega już żadnej wątpliwości. 
Nastąpią wprawdzie jeszcze rokowania 60 do sił na- 
uczycielskich, lecz sprawa ta, mojem zdaniem, nie 
może przedstawiać wielkich trudności. 

„Mam mocne przekonanie, że w najbliższych dniach 
sprawa będzie wyjaśnioną. Dalsza bowiem zwłoka 
uniemożliwiłaby przyjęcie zakładu w zarząd pnństwo: 
wy z daiem 1 września 1903 i narnziłaby „Macierz 
szkolną* ma wielkie koszta i nieprzyjemności. 


Naczelnym prezesem Szląska zamianowany Z)- 
stał obecuy naczelny prezes prowincji heskiej, R da- 
wniejszy pruski minister oświaty i naczelny prezes 
W. Ks. Poznańskiego, hr. Zedlite Triitzschler. 

Dotychczasowy naczelny prezes Szląsza hrabia 
Hatzfeld, wyniesiony niedawno przez cesarza Wilhel- 
ma II do godncś:i księcia Trachenberga. upadł, pod- 
minowany przez rząd poboczny czyli Towarz. HKT., 
ponieważ rzekomo za mało był „cięty* w walce z 
Polnkami i ponieważ mby nie docenił należycie nie- 
bezpieczeń:twa, grożącegzo miemczyźwe ze stromy 
„wielropolskiej* agitacji ua Góruym Szląsku. 

Jako eweutualnych następców jego wymieniano 
między innymi księcia Lichnowskiego, dalej ministra 
rolnictwa Podbielskiego, htócy podobno zua Bię na 
wszystkiem, a nawet ministra oświaty dra Studta. 
(Tymczasem został na zelnym prezezem Saska czło- 
wiek, który w grę kombinacji, połączonych z prezy- 
denturą Śląską woale nie wchodził, a który za męża 
„ostrego tonu“ w polityce autypolskiej, jakiego pra- 
gnęli na to stanowisko hakatyści, wcale mie ucho- 
dził. 

Gdy był naczeloym prezesem w Poznaniu, przy- 
jął on wprawdzie vrząd prezydenta komisji koloniza- 
cyjnej, którszo jego poprzednik v. Gueather objąć 
nie chciał, ale po upadku Bismaroka zbliżał: się do 
Polaków i starał się ich wabić dośpol tyki ugodowej. 

Pewnie teraz, gdy hakatyzm stał się r.ąlem po- 
borczuym, dał pewne rękojmie, że się w takie ekspe- 
rymenta wdawać już mie będzie, tylko zadowolni je- 
go rragaienia co do „og'r go tonu“ wobec ludności 
polskiej na Śląsku. 


„Czarna księga“. „Dzieanik Barliński* donosi, 
iż p. Maksymiljau Jackowski mie może ob ąć patro- 
na'u ned redakcją „Czarnej księgi“ i uważa projekt 
jej zredagowania za niewykonalny. 

Ostrzeżenie dla kupców. Ministerjam handlu 
ostrzega kupców przed udziałem w pokątnych wy: 
stawach francuskich, które powołując się na rzeko 
my protektorat ministerstw i władz publicznych pod 
nazwą „wystaw międzynarodowych* licznie się poja- 
wiają. Wogóle zaleca ministerstwo, aby kupcy wie 
brali udziału w żadnej francuskiej wystawie, co de 
której nie zasięgnęli wyjaśnień u kompetentnych u- 
rzędów konsularnych. 


NEKROLOGJA. 


Helena z Grygłewskich Szwejkowska, żona 
urzędnika szpitala Św. Łazarza w Krakowie, prza- 
żywszy lnt 45, zmarła wczoraj w Krakowie. Pogrzeb 
odbędzie się jutro o godz. 4 popoładniu z domu przy 
ulicy Batorego 1. 26. Nab ż'ństwo żałobne odprawi 
się w Bobotę o godz. 8 rane w kośsiele ćw. Szcze 
pana na Piasku. 

Aniela Swiderska, zwyczajia uczenia wy- 
działu filezcficznego ua uniwersytacie Jag elloń kim 
zmarła dnia 18 sierpnia 1903 r. w Grybowie, prze- 
żywszy lat 22. Pogrzeb odbędzie się we czwartek 
dnia 20 sierpnia b. r. w Grybowie, popoładniu o 5 
godzinie. 


Na powodzian. Dnia 18 sierpaia wpłynęły na 
ręce skarbuika komitetu następujące składki: 
k 


A. Ch. . t- 

L. Ch. n»n r- 

Aniela Chałubińska » 1— 

na ręce księgarni p. Friedieina od Słone- 

ckiego ze Lwowa dla powodzian okolic Kra- 

kowa n 20:— 
Razem k. 23 — 


Ogółem k. 29.477 63 
R'zdnno „ 26 570 08 


zostaje k. 290755 w Banku krajowym. 


Dalsze składki przyjmuje skarbnik komitetu 
py M. Sędzimir w Banku kraj. w Krako- 
wle. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na apłaty — bez zaliczki. 


z dnia 20 sierpnia B 
Węgrzy i Austrja. 


Franciszek Józef w Budiapeszcie. 


Wiedeń 20 sierpnia. Cesarz odjechał do Bu- 
dapesztu o godz. 3 m. 30 popołudniu. 

Budapeszt 20 sierpnia. Wczoraj o godz. wpół 
do 8 wieczorem przyjechał cesarz. W  ulicacić, 
któremi cesarz jechał do zamku, tłam witał go 
żywymi okrzykami „Eljen!“ 

Budapeszt 20 sierpnia. Z okazji dzisiejszego 
święta św. Stefana odbędą się w Badzie wielkie 
uroczystości, w których weźmie udział także ce- 
sarz z dworem. Ce88'z uda się z zamka do ko- 
Ścioła koronacyjnego, gdzie zajmie miejsce w o- 
ratorjam i wysłucha mszy sołennej, którą odpra- 
wi książę-prymas kardynał Vaszary. Prymas w 
otoczeniu duchowieństwa, powita cesarza i arcy- 
książąt u bramy kościoła. Po mszy uda się ce- 
sarz do kaplicy w zamka, gdzie odprawionem 
będzie uroczyste nabożeństwo dziękczynne. 

Wiedeń 20 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
minister wojny zarządził, aby w węgierskich 
pułkach dzień św. Stefana obchodzono jako 
święto narodowe. Niektóre dzienniki przypusz- 
czają, że rozporządzenie wydano na rozkaz ce- 
SArZA. 

Kandydatury i projekty. 

Wiedeń 20 sierpnia. „N. W. Tagblatt“ dono- 
si z Budapesztu pod datą 18 b. m. W klubie 
stronnictwa liberalnego zebrała się wczoraj nie- 
zwykle wielka liczba członków Z osób powoła- 
nych do monarchy przybyli: hr. Albin Csaky, hr. 
Albert Apponyi i Hieronymyi. Każdy z niech 
miał z osobna dłaższą rozmowę z hr. Khuer- 
Hedervarym. Twierdzą na pewno, że hr. Khuen 
nie wie jeszcze nie o tak zwan. koncesjach, 
które ma otrzymać opozycja w sprawach 
wojskowych. 

Dawniej w podobnych okolicznościach był 
zwyczaj, że osobistości, które miały być powo- 
łane do króla, odbywały poprzednio konferencję 
z klubem, aby ich przedstawienia wobec monar- 
chy brzmiały o ile możności zgodnie i by w ten 
sposób ułatwić rozwikłanie przesilenia. W obe- 
enem położeniu trndnoby było o taką zgodność, 
ponieważ byli prezydenci gabinetów : Szell, We- 
kerie, Banify i Szapary, zajmują zupełnie od- 
mienne stanowiska, a dalej, ponieważ na pankcte 
koncesyj różnią się znacznie hr. Andrassy, hr. 
Tisza i Hieronymi z jednej, a br. Karolyi i Ho- 
dossy z drugiej strony. 

Na zebranin w klubie, kilku członków opo- 
zycji podniosło też myśl, aby zwołano posiedze- 
nie Izby poselskiej, by także opozycia, której 
reprezentantów nie powołano do monarchy, uzy- 
skała głos. W myśl regulaminu żądanie to mu- 
siałoby być spełnione w przeciągu czterech dni. 
Krążą pogłoski, że hr. Apponyi będzie się sta- 
rał odwieść opozycję od tego zamiaru. W każdym 
razie liczba takich posiedzeń, mających informo- 
wać monarchę, nie mogłaby być wielką, ponie- 
waż każde takie posiedzanie masi być zażądane 
na cztery dni przedtem i gdyby prezydjam chciało 
się ścisle trzymać regnlarainu, dragie posiedze- 
nie odbyłoby się w estery dni po pierwszem, na- 
stępne znowu po czterech dniach itp. 


Ostatnie wiadomości. 


Budapeszt (Tel. wł) W kołach rządowych 
utrzymują, że przesilenie gabinetowe potrwa aż 
do listopada r. b. Rząd postanowił ostatecznie 
zrezygnować z poboru rekrutów w tym roku, 
natomiast istnieje projekt, by słażących w sze- 
regach z t. zw. trzeciego powołania, t. j. tych, 
którzy odsłagują trzeci rok słnżby,' a którzy 
mieli skończyć słnżbę wkońcu września r. b. — 
zatrzymać w czynne służbie aż do du. 1 stycz- 
nia 1904. 


Polityczny interwiew. 

Wiedeń 20 sierpnia. (Tel. wł.) „N. W. Tage- 
blatt“ ogłasza w otatnim numerze interwiew 
z drem Wekerlem, byłym prezesem gabinetu wę- 
gierskiego i domniemanym prezesem tego gabi- 
netu w najbliższej przyszłości. Wekerle oświad- 
czył redaktorowi gazety z całą energją, że rząd 
węgierski musi z własnej inicjatywy stworzyć 
na Węgrzech wielki przemysł nowożytky, — że 
jest to obowiązkiem rządu, ze względu na to, 
iż miljony obywateli węgierskich w dzisiejszera 
stadjnm ekonomicznem przymierająs głodem, ałbo 
emigrują z ojczyzny. Austrja nie ma prawa wy- 
magać od Węgier, by te pozostały i nadal kra- 
jem produkcji wyłącznie rolniczej — a ileby 
Austrja usiłowała zaznaczać to prawo w Sferze 
czynów polityki ekonomicznej, w takim razie 
niema ani jednego Węgra patrjoty, któryvy się 
nie zdecydował na krok ostateczny... 


Handel delikatesów i pokoje dośniadań | Kawiarnia J. Kijaka 


Józefa Kuezmierczyka 


Kraków ul. św. Anny l. 2. 


1966 


w Rynku głównym I. 44 (obok głów. trafiki). 


Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona w gazety polskie i zagraniczne. 
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s dnia 20 sierpnia 


Polska czy żydowska wycieczka (0 
Budapeszt? 


Budapeszt 19 sierpnia. Wczoraj w południe 
przybyli Polacy ze Lwowa, których powitały 
na dworcu stowarzyszenia polityczne. Wygło- 
szono węgierskie i polskie przemówienia, w któ- 
rych dziękowano gościom za przybycie. 

Uczestnicy wycieczki udali się następnie po- 
wozami na wyspę Małgorzaty, gdzie odbył się 
bankiet i festyn ludowy. Na ulicach, któremi 
wycieczkowcy przejeżdzali, publiczność tworzyła 
szpaler, witając owacyjnie Polaków. 

Budapeszt 20 sierpuia. Biuro korespondencyj- 
ne węgierskie tak przedstawia szczegóły wyciecz- 
ki polsko-żydowskiej : 

Po przybyciu polskich gości, muzyka lwow- 
ska złożona z 25 członków, w malowniczych pol- 
skich strojach, udała się, grając marsza Rako- 
czego, przed pomnik Barossa. Kapela złożona z 
17 muzyk cygańskich zagrała następnie „wśród 
owacji ze strony polskich gości*, polski hymn 
narodowy. W odpowiedzi muzyka polska zagra- 
ła hymn węgierski. Prezydent węgierskiego 
związku narodowego Józef Szeni, powitał gości 
w języku węgierskim, a prezydent budapeszteń- 
skiego klubu polskiego dr Ernest Kowacs, w 
języku polskim. Ze strony polskich wycieczkow- 
ców p. Webersfeld, zaznaczył, że naród polski i 
węgierski jaż w wiekach średniowiecznych wal- 
„czyli wspólnie o wolność. 

W powozach udali się następnie wycieczko- 
wcy do miasta — wielu wycieczkowców szło 
piechotą i zmięszało się z tłumem Węgrów. — 
Wśród żywych owacji pnbliczności poruszał się 
pochód w powolnem tępie. Przed kawiarnią na 
placu Kórópóder kapela cygabzka, którą tamże 
była ustawioną zagrała hymn polsii. Wtórowały 
temu ciągłe okrzyki „Eljen“. Goście udali się 
na wyspę Małgorzaty, gdzie popołudniu na ich 
cześć odbył się festyn ludowy. 

Lwów 20 sierpnia. Oto co pisma tutejsze pi- 
szą o tej samej wycieczce: 

„Dziennik Polski* pisze: Wycieczka ta nie 
ma zgoła jakiegoś polskiego narodowego chara- 
kteru. Wzięło w niej bowiem udzial około 50 
mówiących po niemiecku żydów, którzy 
korzystając z taniego przejazdu, pojechali do Ba: 
dapesztu w interesach handlowych i około 50 
Polaków mówiących po polsku wiiczając już w to 
-i kapelę narodową. 

Odezwa komitetu, aby wycieczkowey jechali 
w narodowych kostjamacn, ten odniosła skutek, 
że dwaj wycieczkowcy w nie się przybrali, mia- 
nowicie młody majster szewski Czapkowski po- 
jechał w kontuszu piaskowego koloru i czarnej 
konfederatce i rodzony brat jego przystrojony 
w kostjum kozacki, t. j. w czarny żupan i wy- 
sokiej czapce z czerwonem denkiem. 

„Przegląd* pisze: W wycieczcie bierze udział 
zaledwie 30—40 zebranych przygodnie wycie- 
czkowców Polaków, przeważnie rzemieślników, 
reszta zaś sa to ubodzy kupcy żydowstey, 
którzy tanim kosztem chcą odwiedzić w Peszcie 
krewnych, albo pozałatwiać swoje prywatne in: 
teresy. Łatwo sobie wyobrazić, jaką minę zrobią 
Węgrzy, gdy z pociągu wiozącego oczekiwanych 
gości wysiędzie stu kilkudziesięciu chałatow- 
ców-kupców i garstka studentów i rzemieślni- 
ków, z których dwaj wyrwali się i ubrali się 
nibyto w strój narodowy, mianowicie w czarny 
kontusik i czarny kłopak „z parasolem zamiast 
karabeli*, drugi zaś, jego brat, w kozacką cza- 
marę i czapkę baraukową. Jeżeli przyjdzie do 
jakiejś uczty i mów, skandal będzie niebywały. 

„Słowo Polskie“ pisze: Cztery wagony za- 
jęli żydzi, przeważnie handlarze, którzy korzy- 
stając z taniego przejazdu pojechali do Budape- 
sztu dla interesów. Piąty wagon zajęła kapela 
narodowa w mnndurach; zaś dalsze wagony za- 
*jęti przeważnie kolejarze z rodzinami, rodziny 
komitetowych i garstka publiczności ze stanu 
rzemieślniczego. Pociąg składał się z dziesięciu 
wagonów osobowych i jednego ciężarowego. 

Wycieczka do Budapesztu, pisze „Słowo P.*, 
to kompromitacją pierwszej wody, poprostu skan- 
dal niebywały, a s„Szczęściem w nieszczęściu*, 
jest to, że wycieczka odrazu tak marnie się u- 
kształtowała, iż nikt w Budapeszcie nie może 
jej brać na serjo. Skandalem już wprost narodo- 
wym byłoby, gdyby publiczność dała się wziąć 
na lep samozwańczym „reprezentantom narodu* 
i gdyby rozmaite niewymierne wartości napra- 
wdę mogły, oparłszy się o liczbę i skład wycie- 
"A „robić politykę* w Budapeszcie na własną 
rękę. 


„GŁOS NARODU" 


„Kurjer lwowski“ pisze: We wtorek popułu- 
dniu odszedł ze Lwowa pociąg, wiozący na re- 
lamowaną hałaśliwie wycieczkę do Budapesztu 
niespełna 200 osób. Bez przesady stwierdzić mo- 
żna, że było w tem najwyżej 30 — 40 wycie- 
czkywców, zresztą zaś pojechali sami Ilwowscey 
żydzi, aby korzystając z taniego przewozu, za- 
łatwić tam swoje interesy. O ile wiadomości o 
przygotowaniach w Budapeszcie na przyjęcie 
„narodowej* wycieczki nie są przesadzone, to 
spodziewać się należy niesłychanego skandalu. — 
Wśród tej garstki nielicznej wycieczkowców, nie 
widzieliśmy nikogo, ktoby mógł reprezentować 
nasze społeczeństwo wobec Węgrów. 


Proces Humbertów, 


Paryż 20 sierpnia. Na wczorajszej rozprawie 
przemawiał w dulszym ciągu jeneralny prokura- 
tor Blondel. Scisk w audytorjum zwiększył się 
wczoraj. Prokurator wywodził, że Roman i Emii 
Daurignae, podpisali pełnomocnictwo nazwiskiem 
Crawfortów, przez co dopnścili się zbrodni fał- 
szerstwa. Zajmnjęc się pojedynczemi grupami 
wierzycieli Humbertów, dvuaje, że większość nie 
wniosła skargi powodowana wstydem, iż dała się 
tak uwieść. Założenie „Rentes viageres* było 
ogromnem oszustwem. 

Co do winy poszczególnych oskarżonych, Ro- 
man Daurignac brał czynny udział w vszustwach— 
jest to jasnem; — Eml Daarignue był mniej 
czynny, lecz choć mniej bezpośrednio, jednak jest 
winny. Główną winę ponoszą Teresa i Fryderyk 
Humbert. Ten ostutui zbudował rusztowanie do 
tego wielkiego osznkanczegu dzieła, Teresa Hum- 
bert zaś wszelkimi możliwymi środkami dążyła 
do zdobycia wielkiego majątka. Oboje uzupełniali 
się nawzajem i tworzyli z Romanem i Emilem 
Daurignac'em towarzystwo oszukańcze. 

Prokurator zakuńczył wnioskami o ukaranie 
Humbertów za trzy rodzaje zbrodni: wobec cu- 
dzej własności, wobec obyczajów i wobec społe- 
czeństwa. (Oklaski w audytorjum ) 

Obrońca Labori oświadcza, zaorawszy głos, 
że Teresa Humbert powierzyła mu tajemnicę, 
która opiera się na poważnych podstawach, je- 
dnak kljentka jego nie pozwoliła mu udowadniać 
słuszności tego twierdzenia, ani też odkrywać 
tajemnicy przed czasem, jaki sama uzna Za sto- 
sowny. 

Labori wspomina dalej o zaufaniu, jakiem 
władze sądowe i prywatni funkcjonarjusze darzyli 
Hambertów i dodaje, że przedstawienie całej 
sprawy przez panią Humbert nie jest tak bardzo 
nieprawdopodobnem, jakby można sądzić, zwła- 
szczą jeżeli się przyjmie, że Crawfurdowie noszą 
inne nazwisko, które jest dla patrjotów nienawi- 
stnem. Omawiając kwestję prawniczą, twierdzi 
obrońca, że fałszerstwa wedlug pojęcia prawni- 
czego wogóle tu niema. 

Labori przemawiać będzie w dalszym ciągu 
dzisiaj. 


powstanie w Macedonii. 


Konsul Glers. 

Wiedeń 20 sierpnia. Wczoraj wieczorem ro- 
zeszła się po Wiedniu wiadomość, że jeneralne- 
go konsula rosyjskiego w Salonikach Giersa, 
zamordowano w drodze do Monasteru. 

Saloniki 20 sierpnia. (Tel. wł.) Jeneralny 
konsul Giers wyjechał był przed 10 dniami ze 
Saloniki do Monasteru, by naocznie sprawdzić 
w wilajecie monastyrskim postęp zapowiedzianych 
przez Portę reform. Od tego czasu Giers nie 
wrócił i niema o nim żadnych wieści. 

Wiedeń 20 sierpnia. (Tel. wł.) Dzisiejsze 
dzienniki ranne nie potwierdzają wczorajszych 
wieści o zamordowaniu Konsula Giersa. Jest 
wszelka możliwość, że konsul żyje, a tylko z po- 
wodu przerwania komunikacji zarówno pocztowej, 
jak i telegraficznej między Monasterem a Salo- 
nikami — nie może dać znaku życia, chociaż w 
dzisiejszem usposobieniu nie należy wykluczać i 
ewentualności przeciwnej. 
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TELEGRAM Y. 
Reforma systemu administracyjnego. 

Lwów 19 sierpnia. (Tel. wł.). „Słowo Pol- 
skie“ donosi: Akcja zmuszająca do zreformowa- 
nia archaicznego systemu urzędowania władz 
administracyjno-politycznych zaczyna przybierać 
konkretne kształty. Dochodzą wieści o usiłowa- 
niach rządu do wdrożenia odpowiednich przed- 
wstępnych stndjów. w tym kierunku. Według 


przepysznie wykończone (platynotypie) 


Portrety Ojca ŚW. Piusa Kis w formacie: gabinet | kor., małe folio 


3 kor. i duże folio 7 kor. Wspaniałe chromolitografje, duże 10 kor., oraz 


św iatłodruki, oleodruki i Karty korespondencyjne do nabycia: 


Nr. 226 
tych wiadomości ma być w najbliższym czasie 
jeden z radców namiestnictwa wysłany do Au- 
stryi Niższej dla przestudjowania w jednem z żam- 
tejszych starostw (Hollabrun) wprowadzonego 
tam na próbę nowego systemu urzędowania dzia- 
łu konceptowego i manipulacyjnego. Na podsta- 
wie tych studjów opracowaną ma być w swoim 
czasie nowa instrukcja służbowa dla władz poli- 
tycznych. 

Ochrona przed szkarlatyną. 

Lwów 19 sierpnia. Na wczorajszem plenar- 
nem posiedzeniu magistratu zajmowano się Spra- 
wą ochrony przed szkarlatyną. Na wniosek fizy- 
ka dra Legieżyńskiego, uchwalono otworzyć ba- 
raki epidemiczne na Janowskiem , nadto uchwa- 


lono wpisy do szkół wydzłałowych 1 pospolitych „ 


odroczyć do 14 września. 
Urodziny cesarza. 

Konstantynopol 19 sierpnia. 
południem odbyło się w kościele tutejszej amba- 
sady uroczyste „l'e Denm“ z okazji urodzin ce- 
sarza Franciszka Józefa. Obecni byli ambasador 
austro-węg. br. Celice z personalem ambasady i 
konsulatu, oraz kolonia anstro-węgierska w Kon- 
stantynopolu. Po nabożeństwie przyjmował br. 
Calice w ambasadzie życzenia dia monarchy. — 
Sułtan, wielki wezyr i ministrowie złożyli ży- 
czenia za pośrednictwem osobnych delegatów. 

Krwawe zaburzenia w Chorwacji. 

Zagrzeb 19 sierpnia. Dzienniki przedstawiają, 
w nasiępnjący sposób wczorajsze zajście w Żą- 
preszicu: Z powodu urodzin cesarskich wywie- 
szono na dworcu chorągiew węgierską i chor- 
wacka. Około 500 chłopów przybyło około go~ 
dziny 10 na dworzec i zażądało naunięcia cho- 
rągwi węgierskiej. Gdy żądaniu temu odmówio 
no, chłopi chcieli przemocą chorągiew Usnuuąć. 
Żandarmerja dała 11 strzałów; 2 chłopów zabi- 
tych, 1 ranny śmiertelnie, 6 ciężko, 20 lekko 
rannych. Wysłano kompanię piechoty. Wieczo- 
rem ponowiły się demonstracje. Kawalerja opró. 
żniła place. 


Lwów 19 sierpnia. Namiestnictwo wysyła 
w najbliższym czasie urzędnika, celem zbadania 
nowego systemu manipulacji urzędowej, wpro- 
wadzonej na próbę w dwu starostwach w Dolnej 
Anstrji. 

Lwów 19 sierpnia. (Tel. wł.) „Słowo Pol- 
skie* dowiadnje się, że urzędnikiem wydelego- 
wanym przez lwowskie namiestnictwo do Dolnej 
Avstrji celem zebrania materjału do reformy 
administracyj rządowej w łalicji jest radca na- 
miestnictwa Roder były starosta złoczowski. 

Petershurg 19 sierpnia. Donoszą z Portu Ar- 
thura, że przed kilku dniami banda Hungusów 
koło stacji Mandżurja, zajęła piwnicę, w której 
przechowywano dynamit i proch. Kozacy schwy- 
tali około 20 Hungusów, którzy chcieli wysa- 
dzić w powietrze ową piwnicę, reszta Hungusów 
uciekła. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń J9 zo sierpnia. (Giełda popoł.). — Godzina *%-' 
Marki 117:42 Renta majowa 10015, Weg. renta korony. 
ws '840, Akcja arstr. zakładu kredyt, 66250, Akcje wg 
7938—, Akcje Anglobanku 273—, Akcje Uniobankn 522 — 
akcje Landerbanku 40450 Akcje kole państ, 656:60 Luis- 
bardy ——, Aicje fabryki broni 357 —, Akcje tyron iw: 
362 —. Akcje Alpiuy 858— Losy tureckie 119 75 Ranie 
253 t5 

Uusier (spok.) 2220. 
fta niezmieniona. 

Berliin 19 zo sierpnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 411'75, Towarzystwo dyskontowe law'zń. 


NADESŁANE. 


spirytus (osłab.) 4080, na- 


ma o o 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też mie bierze za nią odpowiedzialności. 


e_ 2 e 
Peleryny Zakopiańskie. 
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


naturalna szcząwa 
alkaliczna 


68 


w Handlu dewocyjnym 


Kazimierza Zajączkowskiego 


w Krakowie, Plac Marjacki 8. 
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Fulary jedwabne 


w najpiękniej sąfreli wzorach od kor. 120 i materye jedwabne każdego 


TE a  OOE O EEZ I 


w Kzgtowiej „| 


poleca się 


HOTEL POLSKT! 


blizko kolei 
„przy ulicy Floryańskiej ( 


(obok bramy Floryańskiej). 
„Posiada pokoje od najwykwintniej- p. 
(szych do najskromniejszych; ceny / 
bardzo przystępne. 
(Uwaga! Na miejscu znajduje się ( 
„telefon Nr. 469 do nżytku Gości, 
„tak w obręnie Krakowa jak i do 
( wazystkich głównych miast całej / 
Austryi. 1784 


"PANIENKI 


aczęszczające do zakładów naukowych 
znajdą wygodne pomieszczenie u 
wdówy bezdzietnej po wyższym urzę- 
dniku. Na żądanie osobne pokoje. także 


fortepian do użytku. również  konwer- j 


Sacya niemiecka i francuzka. Kraków, 
lica Łobzowska L. 8 I p. drzwi na 
lewo. 2093 6 16 


POCZTA 


8-ciej klasy 3-go stopnia, kwalifi- 
kująca się do 2-go stopnia pod Kra- 
kowem przy kolei, do zamiany 
na inną niedaleko Krakowa blisko 
Kolei. — Zgłoszenia pod adresem 
„Poczta“ do Administracyi „Głosu 
Narodu“: 1708 1 0 


rodzaju w niezrównanym wyborze. po najtańszych cenach hurtownych 
ezęściowo i na całe suknie do osób prywatnych oplłatnie i oclone. — 
Próbki franco. — Porto od listu 25 hal. 5 


Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & (ie Zürich M. 56, 


c. k. dostawcy dworu. 


paoor W: 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fab*ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych Í z drzewa. 
ład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. g- 
GH wakłuj, Telefon Nri 331, = Filia CJA O 14 L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylające pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


(Schweitz). 


1773 


< 


We wszystkich księgarniach sprze: 
dają dzieła pedagogiczne Reussnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języków 
obcych bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amouczek 


Polsko - Niemlecki knre 
wstępny (Elementarz), 
po 18, 36 i 60 ct. Kure 
I-szy złr. 1:20, kurs II-gi 
złr. 2:40. 

Polsko-Francuski kurs I-zy 
złr. 1:80, knrs II-gi złr. 
złr. 480. — Gramatyka 
Posko-Franouska złr. 1:80 

Polsko-Anglelski kurs I-szy 
złr. 1'20, kurs II złr. 1:80. 

Polsko = Ruskl I-szy knre 
złr. 2:10, kars II złr. 2'70 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 


Miłkowskiego w Krakowie. 
204 23 26 


Miód patoka 
ze świeżego zbioru tegorocznego, pra- 
wdziwy podolski, wysyła Kółko roln. 
w Buczaczu, w 5-kilowych puszkach za 
pobraniem pocztowem, po cenie 6 kon 
opłatnie do każdej stacyi. 2032 8 


Błaga 0 litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
toranie z roku 1831, mająca przy sobie 
nienleczalnie chorą córkę, o wspemo- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
e a oo. AE racia „dłosu „Głosu "sa SP" 


I Oliwe do maszyn rolniczych 


kaukaską: Nr. 0 po K. 60— 
48— 
36:— 


n n n 
» 4 n n 


Nr. 4 i 56:— 


3 
(krajową) ` 


amerykańska (Spezial) po K. 52:— za 100 Kg. loco Kraków. Oliwę 
leccerską, Qliwę rzepakową do świecenia, Latarki stajenue, 

Smarowidło na wozy belgijskie i krajowe, Smarowidło i Lakiery 

do uprzęży, Węże gumowe i parciane, Wiaderka do gaszenia ognia 


polecają najtaniej: 


REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37, Linia A-B. $ 
F e "ER 10030004000000803030G00.03430665040303036080308 


Mam zaszczyt donieść Szan. P. T. ŚR. To muczyć dok SzanóP. TPuŃiczydód, że 


RRESTAURACYEĄ 


na ulicy Floryańskiej L. 31 
objąłem na własność, odnowiłem i zaopatrzyłem w zdrową i tanią 
4. y Polecam się zatem Szan. Publiczności i proszę o liczne 
© odwiedziny. Z poważaniem Franciszek Gwoździewicz, @® 


1926 
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E Wszelkich Odpowiedzi ź 


prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 
udziela się jedynie li tylko 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.“ 
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"= Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą E 
= m HERBATĘ ROSYJSKAZ 
= SAY zbioru majowego poleca MANDEL 1790 = 

zm 
= DÓ W. ADAMOWICZA|2 
NN 4 W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. ns 
= 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . - Zi. 1:40] zg 
= 1 funt "MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opak., najlep. „ 250] = 
<= 1 funt „IMPERYAL* eesarskiej w oryg. opak, . „ 3:50] © 
= 1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych „n EBU a 
= | KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco. . .  9—| SE 
—. hz sza OE! mak | dada | 1 ig, E } „ 2801 m 
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KONKURS 


NA PROJEKT NOWEGO RATUSZA 


W KRAKOWIE. 


> m— 


Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 16 lipca 1903 r. Prezydent miasta 
rozpisuje konkurs na projekt nowego Ratusza w Krakowie. 

W konkursie mogą brać udział wyłącznie tylko polscy architekci. 

Ratusz zaprojektować należy podług programu budowy, który wraz z planem 
sytuacyjnym dostarczy na żądanie Budownictwo miejskie. 

Projekt ma obejmować: 

a) opis projektu; 

b) plan sytuacyjny w podziałce 1: 250; 

c) plany wszystkich pięter w podziałce 1: 200; 

d) widok fasady frontowej, tylnej i bocznej w podziałce 1: 200; 

e) widok głównej części fasady w podziałce 1:50; 

Í) odpowiednią liczbę przekrojów w podziałce 1: 200: 

g) widok perspektywiczny ze stanowiska w punkcie P. (patrz plan sytua- 
cyjny miejscowości), przyczem narożnik budynku leżący najbliżej oka 
w płaszczyźnie obrazu należy przyjąć 1:200 a wysokość oka 1:70". 

Plany wykonać należy w czarnym ołówku lub czarnym tuszu tak w konturze, 
jak w malowaniu. 

Widok perspektywiczny może być kolorowanym. 

Dla porównania z programem należy w planach wpisać odnośne liczby porząd- 
kowe programu. jakoteż powierzchnie (w m?) w poszczególnych nubikacyach i podać 
sumy tych powierzchni dla poszczególnych wydziałów. 

Budownictwo miejskie udzieli konkurującym architektom wszelkich choćby anoni- ` 
mowo żądanych wyjaśnień programu. 

Projekty mają być złożone w Prezydyum miasta w ostatecznym terminie 1 sty- 
8|cznia 1904 r. do godziny 12 w południe. 

Architekci zamiejscowi mają złożyć dowód zapomocą recepisu pocztowego, że plany 
konkursowe oddali do przesyłki przed upływem wyznaczonego terminu. 

Projekt należy zaopatrzyć godłem, adres zaś autora dołączyć w osobnej kopercie 
lakiem zapieczętowanej i takimże godłem oznaczonej. 

Ustanawia się następujące nagrody konkursowe: 

l-sza nagrodę w kwocie 4.000 Koron, 
ll-ga nagrode w kwocie 3.000 Koron, 
Il-cia nagrodę w kwocie 2.000 Koron. 

Sąd konkursowy może jednomyślną uchwałą w inny sposób nagrody rozdzielić, 
w każdym jednak razie suma 9.000 Koron na nagrody przeznaczona, będzie między 
trzech nagrodzonych autorów rozdzieloną. 

Sądowi konkursowemu służy prawo przedstawienia Prezydentowi miasta do zakupna 
po cenie 1000 Koron projektów nienagrodzonych lecz zasługujących na odszczególnienie. 

Nagrodzone i zakupione projekty stają się własnością gminy miasta Krakowa, 
która sobie zastrzega zupełnie dowolne rozporządzenie niemi. 

Prawo publikacyi projektów pozostawia się autorom. 

Sąd konkursowy składają : 

„Prezydent miasta, względnie jego zastępca jako przewodniczący. 
Dyrektor Budownictwa miejskiego, względnie jego zastępca. 
Beringer Wandalin, architekt i radca miejski. 

Kaczmarski Władysław, architekt, delegat Tow. techniczn. krak. 
Kovats Edgar, architekt, c. k. profesor politechniki lwowskiej. 
Ohmann Fryderyk, architekt, c. k. starszy radca budown. z Wiednia. 
Sare Józef, c. k. starszy radca budow. i radca miejski. 

. Szyller Stefan, architekt z Warszawy. 

. Dr. Tomkowicz Stanisław c. k. konserwator i radca miejski. 

Sąd konkursowy zbierze się w 8 dni po terminie konkursu. | 

Wynik konkursu ogłoszonym zostanie w tych samych dziennikach, w których go | 
obwieszczono. 

Po orzeczeniu sądu konkursowego wszystkie nadesłane projekty wystawione będą 
w Krakowie przez 14 dni na widok publiczny, poczem projekty nienagrodzone zostaną 
zwrócone autorom. 

O zwrot projektów zgłosić się należy do Budownictwa miejskiego w ciągu 3 mie- | 
sięcy, liczac od dnia ogłoszenia wyniku konkursu. Po upływie tego terminu gmina miasta | 
Krakowa nie będzie obowiązaną do zwrotu. | 


Kraków, dnia 8 sierpnia 1903 r. 


O Np ge po o 


Prezydent miasta: 


2079 2 2 wz. Dr. Juliusz Leo. 
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Reprczentacya Domu dla Ziemian Kraków, Szewska 2 
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Kosiarki. źniwiarki | MOTORY | Aparaty mleczarskie] Młocarnie| Prsi brony, sieczkarnie, 
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kateka db MANIA SER PIERWSZORZEDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 


pod tytułem: i A. NA ZAMOWIENIA 
Książeczka miniaturowa PEN 
EN 
ułożona piw. Ja TETN 
przez O. S. B., Tow. Jeg. a aea f >D 
w tła Świeżo w nowem, peprawnem KKŻ! wd + Z 2 AE" PT 
wydaniu 


nakładem Księgarni katolickiej 


| bra Wład, Milkowskiego 


| w Krakowie niż PORE Np SAY p! Eri A + POJĘTA TPCT IC hg pO OWY, 
| alica św. Jana 6, (Hotel Saski). MAOS = AT AS 25 O Ai SS Sp TRY 
Prześliczne wydanie, z obrazkiem | +4 i Na JU o | Śl Fibevań: ką 7 A 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, wzerowy ` ; CN i 3 je ya 5 KAMG naay | 
“aktad, wykwintne oprawy. i e NI i f rrii FILIA: SZEWIOTÓW 
Ceny: 2 kor, 2%, k, 3 k., 4k. 4 >| ll `. i NA 
©, k, 7%, k. i 11⁄1 k. — Na porto E e | x: we LWOWIE 
| należy dołączyć 40 halerzy. 1782 A | r e p ` : a. z F pl.Halicki 7 


Swieży miód 


kuracyjny i deserowy Z dniem 1 Sierpnia b. r. 


a | pierwszorzędnych firm wiedeńskich dwaj zdolni przykrawacze 


| opłatnie w 5-cio kler. blaszankach po- 


eztą p» K. 62 
Emil Borodyowicz. nyeti » A Ti ; 3 
2126 1 0 PP. MELANOWSKI i MAJEWICZ objęli w Związku kierownictwo fachowe. 
| Fanowie studenci s Krój według żurnali angielskich. Materyały krajowe i angielskie. 
E aniem. oraz nel tal iria opiekę CENY NAJPR Z YST E PNIE J SZE. 2127 1 0 


w domu inteligentnym. Kraków, ulica 
| Długa L. 16, III piętro, M. M. 2128 


Kraków, ul. Floryańska L. 7, tuż przy Rynku. 
UCZEŃ UBRANIA GOTOWE! 


z ukończoną II klasą realną lnb 


qimnazjal. znajdzie umieszczenie Bluzki studenckie od 5 złr. 50 et. Ulstry, zarzutki . . . ed 14 zir. do 25 złr. 
y Cukierni Lwowskiej Jana Spodnie D od 3 50 ,, Garnitury marynark. od 8 ,, 3 
Michalika Floryańska L. 45. Płaszcze : cze od 12 — Palta . . . . . . . od 15 ,, 
Zamiejscowi mają pi monsta Czapki o oe o d E „ 20 Spodnie . . ok odzo OG! 2 

2125 1 10 


Biuro nauczycielskie Stefanii 
Łapszów z Trembeckich fiwilling. Kra- 
ków. ul. św. Jana Nr. 2.poleca: Osobę 
obywatelskiej rodziny, uzdolnioną w mu- 

zyce iw śpiewie, jako towarzyszkę lub 

| opiekunkę panienek. Nauczycielki polki 
i cudzoziemki z wyższą muzyką. Nauczy- 
cieli z maturą „Szkoły realnej i gimn. 
z wykład. jęz. niem. Bony polki freblan- 
ki niemki z krawieczyzaą. Francuzki 
miejscowe i spoowadzane wprost Z a 
cyi z kosztami podróży. i 2065 3 


| Destylator 
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by:y knpiec, z bardzo dobremi 


ss || dolnych kolarz dalaga zc amas e 


wieku, poszukuje posady 


Pierwszy Zakład 


ky: Srafaiskiąro PASKI modne damskie ' (m Ý, 
E e RĘKAWICZKI niciane, jedwabne i imit. duńskich 
Składy. oraz wlasny wyrób tro PONCZOCHY damskie i dziecinne | 

niższe, bo od 35 złr. trumny meta- SKARPETKI dziecinne 1767 


lowe, a od 15 złr. trumny dębowe. s 
1844 1 0 polecają po ocenach niskich. 


—_STUDENCI  JĘTEFIN PORĘBSKI i PÓŁA Grodzka 2. 


| szkół Średnich znajdą umieszcze- 
nie i troskliwą opiekę, z gwarancyę za 
dev skutek w naukach. Wiadomości 
ufmoli J. Paderewski Kraków, r 
m 4 II p. front 2095 


| „KAWA ZDROWIA” 


luz Japuey pi | aaa M 


Zakład leczniczy dla nerwowych, 
alkoholików i fizycznie 


en 
h. cy GN || któ li kszej jako kierownik więks: ogo handlu 
rabiana przez fachowych Indzi z|| WY CZETPANYC s AW! órzy pracowali już we większej |J k 
majpu *żywniejszych wodę, roślin- u Ab 410 Grat” A kotlarni, — poszukuje E t. pa adio a Ki 
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w! KAN Ariea R birie fa. A Fabryka wagonów i maszyn Głosu Nane, 1440 15 3 


w Sanoku. 2109 3 3|” 
DEE EAE IE IEE IAE IE HEIE IE NOK IK IAR AK 


Rządowo É uprawniona 


Fabryka wód mineralnych nn i i specalnpoł Jetniczh 


1768 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komiagi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., polesone przez toż Towarzystwo 


 tr,katy niemieckie, bo ale jest żadna 
"zaleszką jak np. Knelpowska. Kilogram 
sosz uje tylko 70 ct. — Wszędzie do 
nabycia. 1766 6 0 


Wa iniewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


(  USZLAGHETNIONE ZBOZA KRAJOWE. 


ea dóbr w Grodkkowieach poczta Brzezie, poleca do siewu: 


k'szenicę ostkę galicyjską w dwóch gatunkach, cdznaczoną dwoma 
medalami na wystawie powszechnej w Paryżu, i uznaną na targu nasien- 


È 'raktykant | nym we Lwowie za najpiękniejszą ze wszystkich odmian (Rolnik 46), 
1. „Elita* pochodząca z najdorodniejszych kłosów, ręką na polu wybiera- 


Młocarnia 02335 
dwu i czterokonna w dobrym stanie do 
ape z»dania w Bobowel u L. Dzikiewicza. 


s ukończoną II klasą gimn. lub realn nych pocenie zAWM00 kg NZ RY SETI. . TE. kor. 26-— Ww MINE AT NIE : 
w> "ku Wa lat 14, A brej jogi 2. „Selekcyjna* pierwsza reprodukcya „Elity*. . . . . . kor. 22— KTO MA PEP ENE akad A olerskiej, W 
am jsewy, znaj” zie umieszczenie | II. Żyto polskie mało wymagające i plenne 100 kg. . . . . kor. 22— Selterskiej, Vichy, Maryembadzkiej, Homburg, Klsslagon, tudzież specyalne 

w handlu pa ieru it. p. Ostka galicyjsku i Żyto polskie pobiły pod względem wydatku wszyst- lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wsdy 


lecznicze normaloe z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 


“i kie inne odmiany w próbach powziętych w roku 1902 przez Związek handlowy 
r À KURKIEWICZA Kółek rolniezych. 


cząstkowa w aptekach i drogustyach. — Cenniki na żądanie darmo. 
(eny rozumieją się loeo stacya Podłęże, ża worek 100 kilowy dolicza SK 


Kraków, Mały Rynek. x112 |się 1 kor. 20 hal. 2056 4 0 MOK IEC CJE EE EJ EMEA IACHE SIE AE IENE 


lascieielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny : Adolf Nowak. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 
Papier z fabryki Braci Fiałkowski:k w Bielsku. 


